
¥ f  52 t o c z y t c s ć  pijcztow ?, n R aco n o  gotówką Lwów, sobota 5 marca 192? Bok X

M M I S Ł  

WY
O R G A N  P O L S K I E J  P A R T I I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PREN UM ERATY:
W e Lwowie m iesięcznie zł 4 20 
z dostawą do d o mu . . .  „ 4 -60
na p ro w in c ji ......................  „ 4 5 0
za g r a n i c ą .........................  „ 6 '60

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

20 groszy
na prow incjonalnych dworcach 

2 4  gr.
Redakcja i A dm inistracja: 

Lwów, Sykaiuska 21.
T elef w dzień Nr. 2 4 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.

N A K Ł .: L U D . S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  T O W . W Y D . C Z E K  P . K . O. Nr. 142.176. R E D A K T O R  N A C Z . :  JftN S Z C Z Y R E K

Zacięta w a lk a  re a k c ji
przeciw 5 -przymiotnikowemu prawu głosowania. 

N. P. R. wysługuje sie prawicy.

Ankieto mieszkanioim dziennika Ludowego.
Twierdza niechlujstwa.
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Jeszcze jeden list posła Wojewódzkiego! Obrady senatu.
O wyroku sądu marszałkowskiego. 

S p ra w a  z a rz u tó w  o p o zo sta w a n ie  w  stosunkach t:
W ARSZAW A. ;; f i l .  (lei. wl.i. Pos. W o 

jewódzki wystosował dziś po ogłoszeniu w ,  - 
ro k u  sądu m arszałkow skiego, lisi do m arsz .  
R ataja , w klór m oświadcza, że jego zda-; 
niem, w yrok  zaw iera c a ły  szereg niedomó
wień i nie dość j ą .,,10 oświetla s p ra w y  — 
Pos. Wojewódzki ulważa. że dopiero, gdyby  
ogłoszono referaty , któryteh dostarczał sek
c j i  narodow ościow ej, w ó w czas  ujawniłoby

P. U .
się. że zawsze bronił dążeń wyzwoleńczych  
ludu białoruskiego.

P. Wofowódzki dom aga się ponownie, 
ab y  >ąd marszałkowski wypowiedział się W 
sprawlie zarzutów o ścisłych jego stosunkach  
z C P. U. i zapowiada, że wbrew w ska
zówce sądu m arszałkowskiego, spraw y o te ł 
zarzuly przed sąd państwowy nic  wniesie, f

D B R aniH raiH H

Prawdziwe oblicze N. P. R.
O rd yn acja  w yb o rcza  w

W A R S Z A W A ’. 3 III (lei. wk). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu komisji konstytucyjnej 
pod przewodnictwem pos. Gląbińskiego. p;roJ 
wadzono dialcj ogólnikow ą debatę nad ordy -1 
n a c ją  w yb orczą . Pos. Popici ( V  I3 R .) za
jął stanowisko pośrednie pomiędzy lewicą  
a praw icą. Uznał za niemożliwe, ab y 1 kresy) 
m iały  laką sam ą reprezentację, ja k  rdzenna 
P o lsk a  i zaproponow ał dla zaradzenia ,.złu“ 
stworzenie ruchomej skali liczby posłowi, tj. 
aby liczba posłow  nie była z góry usialona. 
lecz zależna od frekwencji w y b o rc ó w

AA len sposób kresy , "które zazwyczaj  
w ykazują  m niejszy procen t ludności, bio
r ą ce j  udział w głosowaniu. o trzym ałyby  
m niejszą  treprezentac |ę.

Dla zapewnienia zaś reprezentacji m n iej
szości polskiej na kresach, proponuje stwo- 
r Wnic okręgów  2 mandatowych.

R o k . K iernik  (P ias t) 'n ie  podtrzym uje już 
Piastowego wniosku 1 m andatow ych okrę-  
c r'W, u]e iiurdzo energicznie wjysLępuje prze
r w  zmniej,szeniu ogólnej liczby posłów.

. Tow. Czapiński stwierdza z zadow ole
niem. żc idea 1 mandatowych okręgów 1, w i

ecznie upadla, skoro wypowiadały się prze- 
C1.'j endecja i chadecja. a nawtet p. Kier-' 
■tttk już się jej w ypiera.

ID E A  2 MANDATOAYYCH O K R Ę G óAY 
j e s t  n i e c o  l e p s z ą .

k o m isji k o nstytucyjnej.

ale jest leż nie do przyjęcia, gdyż
' N I E  ZAPEAYNIA N A L E Ż Y T E J  R E P R E -  

. Z E N T A C JI  P R O L E T A R I A T O W I .
Mówca, bardzo energicznie, replikuje  na 

oucgdajszą mowę prof. D ubanowicża, k tó ry  
ośmielił się w patetyczny sposob wzywać  
, .dezorganizatorów z lcwic.y“ do ojiamięlas 
nia się.

Mowea zastrzyga się przeciw takim m e
todom w-alki i stwierdza raz  jeszcze, że

AYARSZAAYA. 3 III. (tel. wk). N a dzi- 
siejszem posiedzeniu senatu przystąpiono do 
dalszej ogólnej dyskusji nad łnidżelem. — 
Przem awiali senatorowie Banaszek. (Nf. P. 
R.\ Iiasł) ich TZjed. N ,e m .\  po(ozem sen. 
Szarski referow ał budżet Prezydenta, sen. 
K asprow icz budżet sejmu i senatu, sen. Szur  
ski budżet Prezydjum  Rady min. i sen. Ma
karewicz budżet min. sprawiedliwości.

P o  przemówieniu wicemin. sprawiedli
wości Sienuićkieigo, w dyskusji zabrał głos  
sen. Ringci (Kol. żyd.) i tow. sen. P osn er.  
który om aw iając  działalność naszych sądów  
w skazuję na uposażenie sędziów, które jest 
zbyt niskie. T en  stan rzeczy  — zdaniem  
m ów cy — dłużej trw ać nie m oże. gdyż po-  
woduje 011 również i to. że sędziowie nie 
są dostatecznie przygotow ał# do p r a c y  z a 
wodowej. eo podryw a zaufanie do nich spo
łeczeństwa.

Po przem ówieniach sen Glogiera iCh1. 
N ). sen. Jackow skiego (Z L N .)  i referenta  
sen. M akarewicza, obrady przerw an o do ju
tra godz. 1 0 ‘30.
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STEO N N IU TA YO  S O C JA L IS T Y C Z N E  P Ę 
D Z IE  AAMLCŻYĆ R E Z A Y Z G E Ę D N 1E Z ZA
MACHAMI NA O R D Y N A C JĘ  W Y B O R C Z Ą  

N,a lent dyskusję przerw ano. Praw ica  
podsunęła wniosek zamknięcia listy mow. 
eów i po burzliwej dyskusji, większością  
jeanego głosu uchwalono zam knąć dyskusję  
generalną. Zapisań,ylph jest jeszcze kilkuna
stu mowcow. D alszy ciąg obrad w  środę.

Z Szanghaju.
3

OBRADY NAD UST. O GMINIE WIEJSKIEJ.
W ARSZAW A, 3. m a rc a  ^tel. wl.). Na d zis ie j -  

s z e m  posiedzeniu k o m is j i  a d m in is t ra c y jn e j  d e b a t o w a 
n o  w d a lszym  ciągu nad ust. o  gm in ie  w ie js k ie j  
P r z y ję to  sp r a w o z d a n ie  p o d k o m is j i  w  s p r a w ie  p o dzia łu ,  
łączen ia  i regulac ji  g ran ic  gni}n  w je js k .  Następnie 
p rz y ję to  resz tę  a r ty k u łó w  u s ta w y  o  gm inie  w ie js k ie j .

III. (P a ł .)  Nadchodzą te 
m  z Santuńgiu. AYoj

SZANCHA.  
stale pociągi z w o _ i=,
ska na froncie Sun-Kiang liczą obecnie o 
gólem  1 1 .0 0 0  ludzi. Oddziały Sun- Suan-  
Eangii P o fa ją  się w dalszym ciągu. Znaczna; 
ozęść .ych wojsk zdąża do AVii-Sung. AYią- 
dom ości nadchodzące z różnych stron Chin 
o starciu się wojisk chińskich z wojskajmi 
angielskimi w Szanghaju zostały oficjalnie  
zdementowane.

L O N D Y N . 3 III. (P al .)  AY dzielnicy  
międzynarodowej w, Szanghaju panuje spo
kój. AYladze wojskowe cudzoziemskie uznały  
przygotowania, obronne za ukończone i do
stateczne. Roboty ziemne dla .mocnienia  
pozycji obronnych  wykonane zostały prze-j 
ważnie przy p om ocy  robotników  chińskich.



2 „D Z IEN N IK  LUD O W Y"

Jak byc powinno?
N? m a rg in e sie  pro je k tu  u sta w y o zw a lc za n iu  żebractw a i w łó czę g o stw a .

P otw orne są warunki \\r jakich żyć i 
p raco w ać  m usi robotnik

P rzez lata cale, dopóki sił starczy, m u 
si pracow ać aijy wyżywić siebie i sw oją  
rodziny Z m arn ej płacy  nic nie jesl w stanie 
odłożyć na starość tedy gdy przyjdzie nie- 
imoc. a brak o p arcia  o rodzinę, bierze kij 
w eękę i idzie ż e b r a ć !

Znam  takiego nędzarza, żebrzącego po 
ulicach -Lwowa, który 23 lata bvl w o źn icą  
w jedli cm i tein sam em  przedsiębiorstwie, 
a teraz rękę liasLawia. bo u m rzeć  z wła
snej woli. jakoś nic ma oawagi.

Z n am  byłego długoletniego woźnego pe
wniej. dziś już nieistniejącej prywatnej in- 
stytucii. k tó ry  od kilku lal żyje z wyżebra
nego gro sza  i m usi u trzy m ać  z tego sie
bie -i swą zniedołężniałą żonę.

W y starczy  zajść do schroniska P r ą c i  
Albertów lub do n or. w  których się gnióż 
dżą nietylko „ciem n e" indywidua, alty spot
k ać  tam dawnych znajomych', niegdyś sil
nych. czerstw ych robotników, dziś um ęczo
nych p ra cą ,  do żadnych dalszych wysiłków- 
niezdolnych ludzi. Żebracy !

W  strasznych jeszcze trw am y w aru n 
kach średniowiecza, jeżeli jest możliwe, by  
po latach ciężkiej p ra cy  i znoju ludzie nie 
anieli zabezpieczenia n a  starość, lecz stawali 
się „uciążliwymi natrętam i11, zm uszonym i  
rękę. w yciągać  o kawałek chleoa.

,W dzisiejszym ustroju kapitalistycznym  
p raca  ludzka jest lak długo ceniona, do
póki trwa. robotnik  niezdolny już do pracy, 
nikomu nie jest potrzebny, nikt się też o 
los jego nie troszczy. W alk a  socjalizm u  o 
ubezpieczenie n a  starość każdego człow ieka  
p ra cu ją ce g o  nie przyniosła jeszcze pożąda
nych wyników, bo okopy kapitału bronią' 
się przeciw temu wiszelkiemi silami, idzie, 
tu bowieim o jego kieszeń.
• T ytnczasem  państwa kapitahs yezne  

wstydząc się żebractwa, kom p rom itu jącego  
je p a  zewnątrz, tak jak b ogacze wstydzą się. 
swych ubogich krewnych półśrodkam i lub 
ćw icrćśrodknm i starają  się te plagę usunąć. 
I)o  półśrodków należy jako-tako zorgan i
zowana opieka spółSszim. jak w* Anglji. do 
ćwierćśbodków zaliczy ć  trzeba „d ob roczyn 
ność"' zbierając^  środki na zapobieżenie nę
dzy urządzaniem  tańców, rautów  c z y  her
batek.

j „Biedni b o g acze"  ' — Muszą się zataftó 
I co w y w ać  na śm ierć, ab y  biedak m ógł o- 

trzyiinać łyżkę strawy.
Ale już ani pól ani nawet ćw ierćśrodkiem  

przeciw pladze żebractwa nie jest zarządze
nie Mmssoliuiego. który pousuwał żebraków; 
z p ry n cy  palnych ulic miast włoskich, aby, 
o b cy  m e  widzieli, c o  się w1 jego domu1 dzie
je Niech sobie biedacy zdrowo żebrzą po
za miastem, byleby tylko nie n a  oczach: 
gości.

A co  się w Polsce  rob i dla zwalczania  
nędzy ?

Ministerstwo p ra cy  i op. społ. opraco
wało projekt ustawy, o zw alczaniu żeb rac
twa i włóczęgostwa.

Projek t dzieli żebraków na pewne k a-  
tegorje : I ) la  żebraków  „zawodowych" wła
śnie kategorje.

Dla pierwszej kat ego ej i przewiduje pro
jekt utworzenia dom ów p racy  dobrow olnej.

D o m y  te m a j ą  budow ać — związki

Nie w szyscy w  Niemczech cieszą  się ż  
zerw ania rokow ań z Polską. Podczas kiedy  
jUńkrzy prusdy,, wielcy obszarnicy m ają  w 
tern interes, -aby' do porozum ienia nie doszło, 
p rzem y sło w cy  i kupcy dom agają się stanow
czo. a b y  rząd niemiecki podjął nanowo i ry;V 
Chło 'zakończył pertraktację, z Polską.

I tak organ niemieckich sfer go sp o d ar
czych „ F ra n k fu r te r  Zeitung" w ystęp u jąc  
przeciw postępowaniu rządu niemieckiego, 
szczególnie Ostro występuje przeciw pełno-' 
m ocm kow i rządu niemieckiego dla rokow ań  
z P o lsk ą  dr. Lewaldowi. k tó ry  jest przed
stawicielem dawnej polityki niemieckiej, o- 
p icrająeej  się na pięści i bagnecie.

Pism o fachowe „D er H olzm ark t"  pisze, 
że „jeżeli obie strony wydelegują pełn om oc
ników. zroslych istotnie z organizm em  go-, 
spodu reżym  swoich krajów, to będzie rzeczą  
łatwą podpisać umowę gospodarczą, w y g o 
dną dla obu stron, w przeciągu dwóićh tygo
dni". „K u p cy  nie mogą sobie pozwolić w1

kom unalne i każdy będzie m ógł o trzy m ać  
w nich pracę , jeśli posiada najmniejsze fa
chowe kwalifikacje. Za p ra cę  otrzym a je 
dzenie i mieszkanie i trochę gotówki.

Dla kalek m a ją  b y ć  zbudowane specjaj- 
11“ zakłady. — U trzym yw ać te przytułki 
imają związki komunalne. Jeśli żebrak ka
leka będzie zatrzym an y przez policję, zo
stanie odesłany do takiego przytułku. Te
sli zbiegnie będzie k a ra n y  aresztem  2-tyg. J e  
śli zbiegnie powtórnie, kara  bedzie większą  
i m oże dosięgnąć 3 miesięcy.

N ader osiro traktuje p rojekl n o to ry cz 
nych żebraków. Przewidywane są wielkie 
k ary  za zm uszanie dzieci do żebractw a  
względnie *za wykorzystyw anie dzieci dla' 
celów żebraczych. Zawodowy młóczęga. o 
ile zostanie zatrzymany^ będzie odesłany do 
specjalnych przym usow ych1 zakładów! piaoy. 
U cieczka z takiego zakładu i pow rót do że
bractw a będzie surowo karany.

Kapbaly potrzebne celeta  urządzenia  
wym ienionych domów1 dla żeb rak ów  wszy
stkich trzech kategorji. imają być dostarczo
ne przez związki komunalne.

P rojek l ten zostanie w krótce  ogłoszo
n y  w form ie  dekretu.

swoich inLercsach na podobne przewlekanie, 
stać na to tylko polityków i urzędników  
którzy p o b ie ra ją  punktualnie pensje i dje- 
tj Przeszło  1 i pół ro k u  trwa ten stan bez
ow ocnych targów, gospodarstw a obu k ra 
jów c ierp ią  najciężej z tego powbdu, łydko 
dyplom atom , b iu rok ratom  i politykom  po- 
-wodzi się przydem dobrze. Dziwić się tylko  
należy cierpliw ości organizm ów  g o sp o d ar
czy,1eh obii państw1! W ielkie przedsiębiorstwo  
któreb y  minio lak niezdolnych dyrektorów i 
prokurentów , wyrzuciłoby, ich zaraz po cztej 
rotyigodniowem okazaniu ich bezradności. --  
Jeżeli przy  przyszdych rokowaniach chce się 
osiągnąć cel. lo należy posłać nowe głowy 
ale prawdziwe głow y ?“

P onow ne nawiązanie ro z m ó w  z P o lsk ą  
zaleźć już lylko od decyzji rząd u  niemieckie
go. Który, jak  wiadomo, pod naciskiem  zain
teresowanych sfer gospodarczych p ró b u je  
wznowić zerw anie  'pertraktacje .

r w

Kupcy niemieccy przeciw swym dyplomatom
z  pow odu zerw anych rokow ań z  Polską.

I lA L lN  \ S E R E B R J A K O W A .

Kobieta chińska.
Kwiat lotosu jest w Chinach sym bolem  

piękności i powabu.
Jednakże pojęcie piękności kobiety) 

u Chińczyka zasadniczo różni się od na
szego.

Dlatego leż już od najm łodszego wieku  
.sznuruje się ciało djiew:cz|ynp# gorsetami, 
które uniem ożliw iają norm alny rozwój g ó r 
nej części tułowia i kłębów. T o rtu ry  te pa
raliżują  cy rk u la c ję  krwi i swobodny od
dech i p rzem ien iają  kobietę w sm ukłą wą-7 
tlą istotkę, klóra ledwie ruszać się może. 
T en niedorozwój ciała Wzmaga niewolniczą 
potulność Chinki. P o cząw szy  od urodzenia, 
gdy nowonarodzonem u oseskowi krępuje  się 
nożęta, Chinka zazwyczaj pozostaje już bez
w artościow ą niewolnicą. W  dzieciństwie jest  
w łasnością  ojca, potem w  posiadaniu męża. 
którem u streczy  ją  ojciec  lub b r a t  a na  
starość  jest w łasnością  n ajstarszego ,syna.

Jakkolw iek  ustawa rew olu cyjn a  z roku, 
1911 , zakazuje zniekształcać nogi dzieci, 
większość m atek  praktykuje  nadal te tor-,’ 
tury po dzień dzisiejszy,. P rzeciąg  czasu  od 
r. 1911 jest jeszcze tak m a łyp aNskutek u- 
stawy do tego stopnia minimalny że  m ało  
dziś znajdzie się. kobiet, u których m iara  
nogi przekraczałaby, m ia r ę  n ó g  dwu- do 
trzech-letnich dzieci. R obotnice  rolne, któ
re  w czasie  zbioru ry ż u  lun innej p ra c y  na

polu na tych kikutach stojąc, upadają z, 
bolu. zm uszone są odrabiać swoją pracę
n a  czw orakach". !

Chinka nigdy nie może p ó jś ć  zamąż  
z w yboru swego serca Każda oznaka m i
łości jest srógo zakazana, a małżeństwo z 
m iłości jest nowenn zgoła zjawiskiem w śród  
inteligencji i studentów. Zazwyczaj w ydaje  
się córk i za m ężczyzn, którzy już je  sobie! 
zamówili, gdy były jeszcze małenn istotka
mi- Jeżeli żona w przeciągu trzech lat nie  
da życia synowi, zwtraca się ją  ojcu. lub 
poprostu na b ruk wypędza.

Chinka, p ra cu ją ca  jak o  robotnica w 
przędzalni, fatiryice tkackiej lub w innym  
warsztacie, musi zarobek swój oddawać oj
cu  Jub mężowi

W  wielkich miastach istnieją stow arzy
szenia robotnic, które m u szą  ślubować, że 
nigd, za mąż nie wyjdą, aby ujść straszne
go losu małżeństwa.

F a b ry k i  i burdele kupują  dziewczęta na  
czas „sezonu" Jeśli „tow ar" się nie podo
b a  kupiec go zwraca, lub za drzwi w yrzuca.  
Pośrednik zaś otrzym uje kontraktem  u m ó 
wione odszkodowanie — tak jak  na giełdzie.1

Szkoły „fachow e" w ykupują od bie
dnych Chińczyków có rk i ,  kształcą je w m n -  
izyce i tańcu, poczem  za ciężkie pieniądze 
dostarczają  je  dom om  publicznym  i spe
c ja ln y m  am atorom .

Prezydentowa T sao -K u n  w! ciągu jednego  
ro k u  podarowano sześćdziesiąt takich dziew
cząt. ’ j

N ajlepszym  sposobem  okazania przyja-. 
źni jest zam iana kobiet Jeśli przeznaczona

do w y m ia n y  kobieta w dniu oznaczonym u- * 
rodzi syna. to kobieta pozostaje  u swego m ę 
ża, albowiem przez urodzenie1 syna uzyska
ła pewność chleba i łoża aż do śmierci.

Kto w pierwszorzędnym kabarecie chiń
skim zażąda „M enu", otrzym a eleganci ka
talog z cennikiem  w języku chińskim i an" 
giclskim. w którym  nie wina lub potrawy^  
są Wymienione lecz nazwiska i zalety dziew
cząt i kobiet.

Ohydne tragedje rozgryw ają  się w' do
m ach publicznych, które udręczeniami i Oj 
krucieństwem przew yższają tortury krym i -1 
nałów europejskich.

K upno i sprzedaż dziewcząt połączone  
są z uajohydniejszemi ceremonjanii. Stare  
baby są najbardziej uprawińonetni siręczy-  
cielkami. pełniącemi publicznie swój zawód. 
Niezliczona licz-ba kobieL jesl przedmiotem  
eksportu do burdelów amerykańskich, ł a 
dunki okrętowe, pełne najnieszczęśliwszych  
kobie.! i dziewicząt płyną przez O cean Spo
kojny — c ó rk i  i matki, które w Państwie 
środka n i l  m ogą znaleźć garsteczki ryżu  
jak o  codzienne pożywienie.

Ostatnie dwa dziesięciolecia w ym ieniają  
dwisP nazwiska kobiet, które nadzwyczajne  
m ają  znaczenie dla dziejów Chin.

Jedna — to cesarzo w a Tsi. która o k ru 
cieństwem swojem i życiem hulaszczem w y 
wołała taką nienawiść, że w  następstwie do
szło do krwawych ro zru ch ó w . O lbrzym i Pa" 
ła c  zimowy, p ołożony kilka kilometrów1 od 
Pekinu, cesarzow a ta kazała w y s t a w i ć  za 
pieniądze państwowe przeznaczone na bu
dowę floty chińskiej. N a jeziorze przed pa
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Jad żyja i mieszkała ludzie pracy f
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego. 

i ierdza niechlujstwa.
Właściciele kam ienicy z pod ciemnej gaviazdy.

Świętym  
przez ludzi -

przy]) y tk i cm zam i eszka ty m
lak m ożnaby n azw ać niejedną 

rozpaczliwa, ru d erę  z pośród! tych, które już 
widziaiem — wobec straszliwej kazam aty

P R Z Y  U L . P R Z E R W A N E .!  4.
T u  zgnilizna i rozkład niechlujstwa i osta
tecznego opuszczenia jak m ack am i krwio
żerczego polipa oplata wegetujących tam, 
mieszkańców , a szczególnie siedem nie
szczęsnych rodzin prołelarjackieh zam iesz
kałych w oficynach.

N ap ró żn o  siliłbym się n a  wyszukiwa
nie dość dosaanych słów. ażeby nakreślić  
c a łą  bazwstydną ohydę, jaka się w tej tw ier
dzy gnoju  zagnieździła.

Takich „Szanownych właścicieli" jak  pp. 
Schlim per i Bund z m iejsca  powinno się. 
wsadzić do krym inału za rozm yślne i syste
m atyczn e  (uiszczenie cudzego zdrowia i w 1 a-  
sności — jakoleż za rozm yśln e  i świa
dome hodowanie wszelkiego rodzaju z a r a 
zy. W ca le  b y  też nieszkodziło dodać tym 
„wlaści ielom ", z pod ciemnej gwiazdy do 
towarzystwa kilku dygnitarzy z „świeinych  
władz sani Lan ych".

Cala La „k am ienica" jest jednym

O L B R Z Y M IM  C H O D O W C Ą  'C H O R O BO 
T W Ó R C Z Y C H  B A K C Y L I I ZARAZY.

V ejście. schody, sień, ganki i podwórze  
aż ocieka m azią  cuchnącego brudu i kału.

J u ż  ten obrzydliwy obraz zewnętrzny p o
zwala sądzp' o tern. c o  skrYwla ta kazamata. 
Przeświadczenie to nie wprowadza mnie. w  
błąd. Poza kilkoma obszerniejszemu miesz
kaniami, które z a jm u ją  „lepiej sytuow ani"

S I E D E M  R O D ZIN  P R O L E T A R JA C K IC H  
PO  PR O ST U  P Ł A W I S IĘ  W  B R U D Z I E  I 

G N O JU .
Każda z, tych rodzin złożonych z 5 — S osób  
— to istotni skazańcy n a  dożywotnie k on a
nie

lucern stoi okręt z m a rm u ru , ja k o  sym bol  
niezbudowanej floty i na pam iątkę o g ro m 
nych prze trwonionych sum pieniędzy. T a  to 
có ra  słońca swojcimi luksusowym i pałacam i  
ja k o b y  pom nik ostatni postawiła dynastji 
chińskiej, albowiem za tej władczyni poraź  
pierwszy odbyła się egzekucja kobiety. By
ła to skrom na nauczycielka, imieniem Tsin- 
Din 'obfitość jesieni), która jako c ó r k a  wy
sokiego urzędnika, już we wczesnej m ło 
dości przyłączyła się do ruchu rew olu cyj
nego i żądała równouprawnienia wszyst
kich ludzi Mowy, jej i poezje, z nam iętną  
odwagą wzywały niewolnicze siostry do wal
ki z d y n a s t ą  i tradycją, ostrzyły to p ó r  dlą 
pierwszego i osLalniego uderzenia rewolu
cji budzących się Chin. '

Je j  głowa spadła pod uderzeniem topo
ra . ale obecnie podnoszą się nie tysiące, lecz  
mil jon y  głów. Masy, studentek, lekarek i naJ 
ttczyieielek w alczą od czasu sinaicenia Tsin-t 
Gin w- r. 1 9 0 7  o [trawo człowieka

,T śu n  - Yat - Sen p rzyjął ideje ńauczyciel-i 
T s i n - I ) i n  do p rogram u  partyjnego K no -1 
n - i ) a n u  W  sam ym  Kanionie dzisiaj ,500 

t obotnjc jest zorganizowanymi członkam i  
*eJ partji. Liczba to niem ała w obec tak nie- 
hawnego. Lak młodego ruchu kobiet w' Chi- 
jrach. Pomiędzy przywódczyń i,aimi konse-1 
. ntnie dzisiaj rozw ijającego się ru ch u  k o 
biecego, znajdują się dwie robotnice t k a c k i e ;  

Czang - Lang i Men - Czi - Cziung. któróLin  ■ 
j ako 
lenia

matki rewoiucji p o m ag ają  do wlyzwo-

o litych
S1Ć ludów Chin z kajdan własnych

tr t id y c y j.

Jeśli tć 'dziupla wydłubane w m urze n a 
zywa sic „m ieszkaniam i" — to tehyba są to 
mieszkania dla pluskiew, wiszy i karaluchów  
— a ludzie, którzy się tam „zagnieździli" są 
chyl w  tylko przypadkowymi gośćmi. „ M ie 
szkalna le są poprosili ob sk u rn cm i 1; o jc a 
m i w każdym z tych kojców1 w śród1gnoju1 

ni-i -Ouchnących biarłogów po kilkoro istot, 
czeni [trawie nie przypom inających obraz  
i podobieństwo ''/.łowicka.
K O JE C  T E N  N I E  MA W C A L E  T A K  KOM
F O R T O W E G O  U R Z Ą D Z E N IA  L Y K tE M  

J E S T  OKNO.
W  zamian są oszklone drzwi, których snop1 
światła jiest tak 'wielki, że tylko tuż przy  
nich panuje  względny . m ro k  — pół k ro
k u  dalej i litościwa c iem n o ść  zakryw a przed  
oczym a c a ł y  Itezpiiąr nędzy i upodlenia.

Siedem takich koj'ciów — to siedem stra
szliwych oskarżeń, w /pow iadanych  wfy!d¥a- 
wionenii słowami w pośród świszczącego od
dechu gnębionych g ru ź licą  piersi.

— T r o je  dzieci już w yniosłam  stąd ua 
cm entarz — skarży się zniizerow ana kobie
cina. żona bezrobotnego. obarczonego  
czworgieńt pociech — (o i r o n j o ! )  p roletar-  
jttsza ' A te ż y ją c e ?  — to scherlale. zkarło-  
waciale t r u p k i !

Mam d o s y ć ! — uciekam jak gnany! fur- 
jąm i krw iożerczej zm ory...

W ąn i Szan. właściciele te j  kazam aty pp. 
Schlimper i Bund jaknajkalegoryczniej za
przeczam  — publicznie jak obyście w y byli 
w aścitcielami Lej „realności".
W Ł A Ś C IC IE L A M I ISTO TN YCH  I M E -1 
P O I ) Z IE L N Y M I SĄ T U  B E Z S P R Z E C Z 

N I E  G R U Ź LIC A  E T  RACHIT1S.
Odwołuję w yrażon e uprzednio życzenie  

zamknięcia was w krym in ale  W lowiarziysiwie 
dygnitarzy/ „władz saniitarnych". N atom iast  
z całego serca życzę wam wszystkim razem  
ab y  w as losy, skazały przynajm niej na 4- 
letnie wspólne mieszkanie w jednym z wi
dzianych przezem nie n o r -k o jc ó w  p rzy  ul, 
P rzerw anej 4,

K rym inał zdaje mi się byłby "włam 
lekkim w ym iarem  kary. S.

za
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O zwrot mienia kulturalnego
zabranego przez Rosję.

Rządy caratu w Polsce zaznaczyły sw e panowa
nie nietylko uciskiem politycznym, njetytko Rumie
niem każdego ruchu wolnościowego, a je  i gruntowńem 
pozbawianiem nas najwyższego dobra —  kultury na
rodowej.

Analfabetyzm, zamykanie instytucji oświatowych, 
a nadewszystko wywiezione do Rosji nasze zbiory na-

udo-
nau-

szc bibljoteki, przedewszystkiem w1 tsolicy, i 
stępnią w jędzę licznym rzeszom pracowhików 
kowych, oraz ogółowi korzystającemu z plonów ich 
pracy.

Ogromne bogactwa mieszczą się W m ających być 
zwróconych zbiorach muzealnych, obejmujących pa
miątki w ojskow e, t. j. chorągwie, działa, broń ręczną,

ukowe, arcni.wia, bibljoletti i muzea, to na rówr,, z d  P ® l h ą „  mundury, odznaki i t. p., zbioru muzealno 
rozsianymi grobami powstańczymi, z ponurem w id -, artystyczne, t. j. obrazy malarzy zachodnio- europtej 
mem 'szubienicy i miejscem stracenja ostatnich ro b o - , skjch XVII. i XVIII, w., portrety, skonfiskow ane prze 
tniczych bohaterów Okrzeji, Montwiłta i innych, — 
świadectwa gwałtu jedynowładcy rosyjskiego.

Zdawałoby się, że powstały na gruzach caratu
rząd republiki sow ieckiej przystąpi do natychm iasto
wego zwrotu dorobku kulturalnego bezprawiem prze
mocy wywiezionego z Polski.

A jednak trzeba było aż zwycięstwa 1920 r., by 
w układzie ryskim znalazł się art XI. o rewindykacji 
PJ. j. odzyskaniu) wszelkich Pamiatek wojennych za
branych w walkach po 1792 r., bibljotek, zbiorów 
archiwalnych, i archeologicznych, dzieł sztuki, czyń 
krótko wszelkich zbiorów „o Wartości historycznej 
lub wogóle kulturalnej" oraz wszelkich archiwów i 
aktów odnoszących się do ziem polskich.

Na 'mocy tego artykułu R osja winna nam była 
do dwóch lat zw tócić mierije kulturalne z wyjątkiem 
takich przedmiotów, które wcjelone do jednego z pu
blicznych zbiorów stały się niezbędną częścią kolek
cji. Wzamian za te przedmioty, R osja zobowiązała 
się dać nam odpowiednie wynagrodzenie w objektach 
naukowych.

■Mimo, że t aktat przewidywał wykonanie umowy 
do lat dwu, a Mieszana Kom isja Specjalna pracuje już 
przeszło lat pięć, dotąd nje wszystkje zbiory powró
ciły do Polski.

Wprawdzie dzięki wytężonej pracy Delegacji Pol
skiej, udało się odzyskać już wjele z naszego bogac
twa duchowleigo: wróciły bowiem liczne księgi, wró
ciło 9.000 bezmala rękopisów z B iblioteki Załuskich
i umieszczone w Bibljotece Uniwersytetu W arszaw 
skiego służą pracy naukowej, Ozdobiły polskie pała
ce - W aw el, Zamek Warszawski*, i Łazienki history
czne arrasy 'nazw a pochodzi od miasta Arras we 
Francji, gdzie wyrabiano owe słynne tkaniny) Zyg
munta Augusta. Niemniej jednak cenne zbiory pozo
stały jeszcze w Rosji. W  rosyjskich arch j\, ach znajdu
ją się dotąd akta rządowe, dotyczące zabranych ziem 
polskich. Pom ijając już warlość historyczną tych do
kumentów naszego zmagania się z caratem, posiadają 
one n. ’p. akta zarządu dópr, i t. p1. w ielkje znaczenie 
dla administracji państwowej w byłym zaborze rosyj
skim. Z bibliotek rosyjskich należą nam się, jeszcze 
liczne cenne książki, pochodzące z bibljotek Zału
skich, Puławskiej, Uniwersytetu warszawskiego i T o 
warzystwa Przyjaciół Nauk. Odzyskane powiększą na-;

'sk jch  XVII. i XVIII. w.
1 ważnie po 1831 r. u E. Sapiehy w Dereozynie, rzeźb, 

starych sreber, numizmatów; t. j. imedalfi i monel, częr 
ściow o z wywiezionego z Tarnopola w 1915 r. Mu
zeum Podolskiego, oraz dwudziestu jeszcze arrasów 1.

Dokładne zestawienie należnego nam mienia przy 
gotowała Polska Delegacja W Mieszanej Kom isji Spe
cjalnej. Zestawienie to stanow i podstawę dla Umowy 
Generalńej, m ającej zakończyć sprawę rewindykacji. 
Nad umową przeprowadzono już rokowania z dele
gacją sow iecką i przy Wzajemnych ustępstwach u- 
zyskano zgodę na ogólny zarus prąz umowjipno sprawię 
ekwiwalentu (wynagrodzenia! za przedmioty wywie
zione z Polski, które jednak ze względu na swój o r
ganiczny związek z kolekcją, nje podlegają żwrotowi.

Mimo tych przygotowań, sprawia od roku stanęła 
na martwym punkcie. Przyczyną tego stał się wpływ 
rokowań czysto politycznych o pakt nieaigrgsji i odsu
nięcie aż do czasu ukończenia tych rokow ań, wszel
kich innych spraw. A przecie spraWÓ rewindykacji 
ma swe uzasadnienie w  stuletniej krzywdzie narodu 
polskiego, zupełnie odrębne i niezależne od takich 
czy innych iposunięć dyplomatycznych. Dopóki ta krzy
wda przemocy między oboma państwami nie zostanie 
usunięta, dopóty będzje ona zarzewiem wzajemnych 
tarć.

T o  też nje można sprawy tej pozostaw ić w mil
czeniu, zająć się nią musi całe społeczeństwo, za
jąć  s'ię i mówić o njej rnósimy my, dla których spra
wa kultury powszechnej jest sprawą pierwszorzędną.

JANINA KELLES-KRAZÓWNA.

WISŁA WZBIERA.
WARSZAWA, 3. marca. (AW). Przez cały dzień 

wczorajszy i noc woda na W iśle przybierała. Obecny 
poziom wody jest wyższy O trzy metry od sianu 
z dnia wczorajszego. Możliwy jest dalszy przybór.

RABJOABGNENCI (W PCLSCE.
W ARSZAW A, 3. marca. (AW). Według inform acji 

min. poczt i telegrafów zostało zarejestrowanych w 
styczniu b. r. 5.350 nowych radjoabonentów' w okręgu 
warszawskim, w całej Polsce przybyło w tym okre
sie 7.660 abonentów. Ogólna liczba radjoabonentów 
wynosi 62.800.
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J^owiny z dnia.
Lwów, dnia 4 m arca

ZA SPOKÓJ DUSZY Ś. P. ALEKSANDRA VOGLA
w pierwszą rocznicę Jego śmierci odpraw [one zostanie 
w sobotę., dnia 5. m arca 1927, o godz. 9-te j rano 
przed ołtarzem głównym w Bazylice archikatedralnej 
uroczyste nabożeństwo żałobne.

Odbędzie się ono staraniem Syndykatu Dzienni
karzy Polskich, Tow arzystw a Dziennikarzy i Kasyna 
i Kola lit.-art

FERDYNAND OHLY, długoletni naczelnik biura 
rękodzielniczego i radny m iejski, zmarł 'w 72 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się dziś, w  piątek, na cmen
tarz Łyczakowski.

„OCHRONA DZIECKA" urządza w poście, we 
wszystkie niedziele, dzięki uprzejmości właścicieli i 
zarządu Domu Sztuki, w hotelu Europejskim , w ^ g o - 
dzinach między 11— 1, drugje śniadanje, na cele T o 
warzystwa. Życzliwość, jaką zwykle ogół nasz darzy 
łaskawie „Ochronę Dziecka", pozw ala ufać, że śn ia
dania te cieszyć się będą ogólnem powodzeniem i 
przyczynią się do poparcia celów tej dobroczynnej 
instytucji. Ceny skromne i przystępne.

ODCZYTY O BIEŻĄCEJ LITERATURZE FRAN
CUSKIEJ. W  miesiącu marcu, p. Ch. Sjńgevin, lektor 
uniwersytetu J. K., wygłosi staraniem Kursów Fran
cuskich Io w . Przyjaciół Francji, następujący cykl Od
czytów o  dzisiejszej p oezję  francuskiej^. zw łaszcza jeS 
dwu największych przedstawicielach, Claudelu i V a- 
leryrn, a mijanowicie: 4., 8. i 11. m arca: Claudel. —  
15. III. Montherlant. —  18. III. Dieu la Rocheiie. —  
22, i 29. m arca: P. Valery. —  W e w torki i piątki, 
O godz. 7 wijeczór, w III. Gimnazjum, ul. Kubali 4, 
II. p. W stęp 50 i 30 gr.

CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ
ZA MIESIĄC MARZEC.

Upraszamy IL T. Prenum eratorów  naszych, którzy nie ch cą  doznać 
przerw y w wysyłce numeru — o rychle nadesłanie przedpłaty przeka
zem pocztowym lub też na konto nasze w P. K. O. lYr. 142.170.

Besfjalski mord rabunkowy.

ŚLUB W  BRYGIDKACH. Mikołaj Mykjetyn, znany 
z procesu o zamach na Prezydenta W ojciechowskiego, 
Odsiadujący obecnie karę 6-letniego więzienia w1 Bry. 
gidkach, nostanowił poślubić Karolinę Stejnów ńę, zpa 
ną z procesu Steigera. Ślub tej pary odbędzie się 6. 
b. m. w kaplicy więziennej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY HANDLARKI. 49-letma 
Scheindla E., handlarka, zam. przy uli Starozakonnej, 
usiłowała w czoraj struć się jodyną. Pogotowie rat. 
odstawiło ją  do szpitala. Powodem  zamachu sam o
bójczego był brak środków do życia.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W  KOTŁOWNI 
KOLEJOWEJ. W  warsziacie głównego dworca na 
wspomnianym oddziele, w czoraj przedpołudni m zo
stali kontuzjowani spadłą sztabą żelazną, 'kotlarz K a
rol Skrobajło , oraz ślusarz Leopold Beck. Pierwszy 
z nich doznał lżejszych obrażeń, Beck zaś doznał 
złamania lewej nogi. Zawezwane Pogotow ie rat. od
stawiło ofiarę wypadku do szpitala.

SZRAPNEL wykopano W ziemi w składzje drze
wa przy ul. P ijarów 1. Niebezpiecznym sprzętem zaopie
kowała się w ojskow ość.

GZYMSY LECĄ. W czoraj przedpołudniem spadł 
kawał gzymsu z hotelu „M etropol" przy ul1 Pańskiej, 
w nocy zaś odpadł gzyms z realności przy ul. Łycza
kow skiej 15. Na szczęście obeszło się bez wtjptadku 
w ludzijach.

ZNÓW STREJK Z POWODU NIE WYPŁACANIA.
W czoraj podaliśmy o strejku w firmie „Nafta" \v' Ro
pience z powodu niewypłacania zarobków. Obecnie 
wybuch! striejk 65-ciu robotników , zatrudnjnnych w1 
tartaku w W ielopolu ad Sanok, którym nie wypłaco
no czwartej części zarobków za styczeń, zaś 50 proc. 
za miesiąc luty bież. roku. j

AMERYKAŃSKI OŻENEK RABINA P ro c :s  p rze-’ 
wieka się z powoou obszernych zeznań bohaterów 
tego skandalu. Wedle twierdzeń obrońoóA.1 Spiry, wy
nika iż amerykańskie dzienniki wentylowały swego 
czasu w ersję, iż Z. Rubinowa otruła swego po
przedniego męża, aby otrzymać premię asekuracyjną.

Kabin Spira, zeznając wczoraj, twierdził, iż za
warł ślub z Rubinową pod przymusem, albowiem 
twierdziła, że została matką jego syna, przyczem gro
ziła mu wówczas wywołaniem skandalu. Konfron
tacja Spiry z Rubinową dziś nastąpi. Zapewne będzie 
io nie bardzo miła scena, gdyż pewnego razu ener
giczna Zlata sipoliczkowała Spirę. Dyskusja pomiędzy 
nimi będzie w jęc ożyw iona.

KRADZIEŻE. Z wozu, stojącego W ul. Kazimie
rzowskiej skradziono skrzynkę herbaty, o 'wadze 50 
kg., wartości 2.000 zt., na szkodę firmy transporto
wej N. PreWisa z ul. Rejtana. —  Tajemniczego gościa 
miał w swem mieszkaniu student Politechniki Herman 
Pilneles, mm. przy ul. Leona Sapiehy 26. Osobnik 
ten czynił poszukiwania w kasecie z listam i, w końcu 
rozbił skrzynkę na listy, wyrządzając szkodę 10 zl. 
Poszkodowany przypuszcza, że nicpoń ów f skradł ze 
skrzynki list, nadeszły od narzeczonej, w  którym znaj-

W  Poddołhem ad Chlewrzany. mieszka  
26 rodzm. osiadłych jia rozparcelowanym '  
granicie. Jeden z tych g o sp o d arzy  Michał 
s ik o ra  jest inwalidą wojennyjm. bez prawej! 
rękh W  grudniu ub. ro k u  otrzym ał on za,-‘ 
legią od 1 1 -lu m iesięcy rentę inwalidzką w! 
kwocie 1 .000  zł. W  tym czasie  o trzym ał  
również 3 0 0  franków  od swej siostry prze
b y w ającej  na robocie W ejm an  ej i. W  pobliżu] 
S ikory  mieszka W ładysław Łabuś. u któ
rego w tym czlasie bawił b ra t  jego  żony Wł. 
Ulówka. Osobnik ten został w' r. 1 9 2 1  za
sądzony* na 3 lata więzienia za kradzież, 
k tó rą  to k arę  częściow o m u  darow ano.

W  nocy ni 9 grudnia Główka zakradł się 
do domu Sikory h w chwili gity] żona jego  
J u l ja  otworzyła drzwi, tdhfcąc w y jść  na p o
dwórze. osobnik len pchnął j ą  nożem  wl1 
pierś. Z ran io n a  podbiegła do leżącego w  łóż
ku m ęża. klóry usiłował zasłonić ją  przed  
razam i napastnika. Sikorowa. widząc że m ąż  
kalekit nie- m oże uchronić ją  przed o p ry -  
szkiem zdołała zbiec na podwórze, gdzie 
dopadł ją  Główka i dobił dwoma pchnięJ

ciam i noża. S ik ora  pom im o iż był również  
dwukrotnie zraniony przez rabnsii  zdołał 
wylmknąć się z donna i zaa larm o w ać sąsia
dów. W  m iędzyczasie Si k orow a zm arła  - - 
wskutek upływu kriwi. bandyta zaŚ_ zbiegł, 
zrabow aw szy kopertę, w której znajdowało  
się tylko 10 zł i 5 0  groszy. P o n c ja  areszto
w ała następnie opryszka w1 jego rodzinnej 
wsi. AY śledztwie ustalono, iż bandy da zaraz  
po dokonaniu zbrodni zmienił skrwawioną  
koszulę w domu L ab u sia , za k tórą  to k o
szulę m usiał zapłacjć  ł ‘5 0  zł. Poczem  z i 
poradą szwagra zbiegł z m iejsca  zbrodni.

Główka zeznał w śledztwie, iż nam ów ił  
go do dokonania zbrodni ra b u n k u  ów Labuś. 
k tó ry  dostarczył nnu rów nież rzeźi linki ego 
noża. W o b e c  tego p olicja  aresztowała go  
również, w czoraj  zaś obaj zbrodniat'ze sla'  
nęli przed sądem przysięgłych. W y ro k  w] 
tej sprawie dziś będzie ogłoszony.

R ozpraw ie przewodniczył r. Majer, o-  
skarża  prok. Pakłikowski. b ro n ią  dr H eiP  
pern. oraz z urzędu sędzia W alter.

Rozwydrzenie awanturników i nożowców.
J ó z e f  Suchorob. dozorca  więźniów w  

Brygidkach, p rzw h o d ząc  w czoraj wieczorem  
ul ródlaną zost.al napadnięty przez znanego 
aw anturnika I eona Sobolewskiego. kwFNP za
atakowali go w towarzystwie dwóch kolegów. 
Jeden z nicponiów  ehwtypił klucznika za  rę 
kę. drugi zars skierował do niego rewolwer. 
Suchorob widząc, iż czeka go m a r n y  koniec! 
z r ą k  opryszków  począł Wołać w  niebogłosy.  
przyczem  w yciągnął z kieszeni swój re w o l
wer. Na szczęście zjiawiło się niespodzianie  
dwóch policjantów. klórJrf zdołali u jąć  S o
bolewskiego i w yswobodzić klucznika z o- 
presji.

Około godziny 1 I-tej w nocy, obok ko
ścioła św Anny kilkunastu podehmieloirylch1 
osobników zaatakowało posterunkow ego Ter] 
leićłdego, przyczem  znajdu jąca się, w1 teim to
warzystwie Holehn L am p ik  poturbow ała

policjanta. W  tym  czasie przechodziło obok  
trzech w ojskow ych, k tórzy  zbiegli nie zw a
ż a ją c  na wołania Terleckiego. PrzypauKOWo 
przechodził ul. Gódecką wywiaaowoa Hinke, 
k tó ry  pospieszył zaatakow anem u z po|tnocą. 
Awantura zak oń czyła  się strzelaniną napast
ników oraz Wywiadowcy, ostatecznie z d o 
łano odprowadzić do aresztu' prz(ytTzylma- 
nych Kozłowskiego, B ogdana i Helenę L a m -1 
pik.

D m ytro  D urbak. w.ytwbłał aw anturę wi 
restau racji  Cezara Opata p rz y  ul. Grodeci  
kiej, następnie z nożem w rę k u  rzucił się 
n a przybyłego posterunkow ego P a n k ie w ic z a .1 
w o ła ją c  iż m usi |tnu poderżnąć gardło. —, 
N ożow ca odstawiono do aresztu.

Za opilstwo i awlantury a r e s z t o w a n o  p o -  
zaiem  Michała Jaw orskiego. J a n a  S a b i n  kie- 

B ol eslawa Jędrzejczjyka.

dowały się dolary W  realności przy ul. Zaniar- 
stynowskiej 32, skradziono z Ikurytarza wjamhę cyn
kow ą, Wartości 350 zl. Ina szkodę Z. Sejliga. ■— ■, Z p ije - 
szkania Debory W andel, przy ul. Zielonej, skradziono 
rzeczy wartości 100 zt. —  Za kradzieże aresztowano 
Mozesa Reisa i Karola Poasudka.

Z  »* a li  s j ą c l o w e j .
SPRZENIEWIERZENIĘ ZAINKASOWANEJ

GOTÓWKI.
Antoni Raliński, będąc inkasentem Polskiego Tow. 

Wzajemnych Ubezpieczeń, w r. 1926 sprzeniewierzy! 
kwotę 4.348 złotych, które zainkasowat od gospoda
rzy w 8-m iu ipodlwbwskich wsiach.

W czoraj po przeprowadzonej rozpraw ie zasądzo
no go na 6 miesięcy ciężkiego wjęzier.la. Trybuna
łowi przewodniczy! r. Rupip, broni! dr. Terlecki, po
szkodowane towarzystw o zastępował dr. Teszner.

SAM SOBIE PODWOIŁ KARĘ. -
Antoni Górecki w styczniu b. r został zasądzony ! 

za kradzijaż na 3 miesiące więzienia', 'która to kara 
została zawieszona na przeciąg 5 lat. Po pewnym 
czasie przytrzymano go ponownie na kradzieży, przy
czem Górecki poturbował wywiadowcę. Onegdaj został 
on zasądzony 110 3 miesiące więzianja, przyczem 
podwyższono mu karę o poprzednie 3 m iesiące, któ
re miał w  zawieszeniu.

T .  T J .  1 1 ,  w e  L w o w i e
W  ZWIĄZKU 7.AW. MURARZY, ul. O ow a 6, 

Cykl wykładów tow. posła A. Hausnera, na tem at: 
„Obecne położenie gospodarcze i polityka gospodar
cza Państw a".

Pierwszy wykład odbędzie się NV poniedziałek, 
ania 7. m arca, o godz. 6.30, na tem at: „Pieniądz i 
jego rola".

W  ZWIĄZKU ZAWÓD. K A F L A R Z Y , ul. Z ie lon a  
1. 7., w piątek, jdlnia 4. manoa b. r. o  godz. 7 -m e j  wjeez 
wykłrd tow. M. Sokołowskiego na t e m a t :  „ D e m o k r a 
cja a Dyktatura".

Zebranie organizacyjne M fodzieży  
robotniczej w  Borysław iu

o ob ęd żie  się w s o b o tę , 5 . bm ., O godz. 6 fwljecz. w  lo 
kalu D om u L u d ow eg o .

Porządek dzienny:
Założenie Org. Mł. T. U. R.
1) S p raw o zd an ie  kom isji organ iz.
2) W y b ó r  K om itetu  Wykonawczego.
3) W nioski członków.

»
T o w a rz y s z e 1 m łod ocian i jaw cie się  licznie.
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Z  C U D  TE C H N IK I i S EN ZA C JI ! —  O T O  W K R Ó TC E  C

M A K  Z O R R Y
U JR Z Y C IE  w  A P O L L O

z D O U G L A S E M  
F A I R B A N K S E M .

Wycieczka parlamentarzystów polskich w Paryżu.
U  m a rsza łk a  Focha.

PA R Y Ż . 3 111. (P a i  ) Część delegacji na- szereg mówców, ze strony francuskiej. Ze  
szych parlam entarzystów , a m ianow icie  s e - > strony polskiej pierwszy przemawiał cos.

Slroński. dziękując imieniem delegacji pol-natorow ie  Kiniorski. N ow ak i Januszewsk  
^oraz posłowie Kościałkowski. Niedziałkow
ski i Stroński zlozyli wizytę m arsz . I ’ o - 
chowi, klóry  zadaWal parlam entarzystom  poi 
skim szereg pytań tyczących się organizacji  
o b ro n y  kraju . Dowiedziawszy! się, że sen. 
Januszewski referuje w senaicie sprawę, pńze 
m y  siu wojennego, wyraził ogrom ne zaintere
sowanie rozw ojem  tego przem ysłu, podkre
śla ją c  konieczność posiadania własnego prze 
m y  siu w ojennego niezależnie od dowozu z 
zagran icy .

AY południe odbyło się wielkie śniadań 
nie wydam' przez francuską grupę parla-  
m en larn ą  przyjjaiciól Polski. Na śniadanie 
to p rzyb yło  z g ó r ą  3 0 0  osób a wśród nich 
iiajwybitniejoi przedstawiciele sfer parlam en
tarnych. naukow ych, Wojskowych itd. Przed 
wodniezący zebrania minister Marin złożył 
podziękowanie przybyłym  a gdy wspomniał1 
o  m arsz . Lochu, w szyscy  zebrani stojąc — 
zgotowali m u łcnliiz jas ty czn ą  owację. Dłuż
sze przemówienie za kończył minister toa
stem na p o m y śln o ść  Polski, czego życzy  
jej naród francuski. Z kolei przemawiał

skiej zu serdeczne przyjęcie  zgotowane p a r 
lam entarzystom  polskim.

Poseł Liebernutn zakończył swe |)rze- 
mówienie wezwaniem frankofilów polskich, 
aby się złączyli z polonolilam i francuMkimi 
w w alce j) rzec i w hydrze w ojny. Ostatni p rze
mawiał senator Kiniorski Pos. Thugult nie 
brat udziału w przyjęciu  i spożył śniada
nie z W ik torem  Paschem . prezesem  fra n c u 
skiej Ligi praw człowieka i obywatela i 
L h om ancm  prezesem niem ieckiej Ligi praw  
człowieka. P o  śniadaniu parlamentarzyści  
polscy -zwiedzili imiaslo. poczerni o godzinie  
13-tej odbyło się przyjęcie  w ministerstwie  
spraw  zagraniuznyieh. Minister Briand ro z
mawiał długo z posziezteigólnylmi posla-mi i 
senatoram i, a gdy wprowadził ich do swego  
gabinetu w czasie  zwiedzania gm ach u  o- 
świadezyl: Jesteście  tu panowie w  pokoju, 
w którym  wwżyly się liczne i doniosłe sp ra 
wy ])ol i ty ls i międzynarodowej. Mogę \Vas za-j 
pewnie, że żadna z tych spraw 1 nie była  
rozjłnlrywiana bez brania  specjalnie pod uwa
gę bezpieczeństwa g ra n ic  Polski.

Pożar zniszczył całą fabrykę.
W A R S Z A W A . 3 III. (A W .) W  fahrybe  

przędzalniczej w Lodzi przy iń Gdańskiej 
Wybuchł W czoraj p ożar  w sali fabrycznej.  
P o ż a r  ogarnął w krótkim  czasie  cały budy
nek. Mimo. że straż ogniowfSt przybyła  na
tychmiast po zaalarm ow aniu akcja jej o g ra 
niczyła sii.' tylko na asekuracji  sąsiednich 
budynków, oraz  irytowania pozostałych W 
fa b ry ce  robotników. Kilku z nich przy  r a 

towaniu się ucieczką przez ok n a poniosło  
dotkiiwt; rany-. O godz. 6 ‘3 0  zawaliła się. je
dna ściana fabryczna niszcząc swym ciężą-’ 
nem kilka sąsiednich mieszkali. — P o ż a r  
trwał do godziny 1 1 -tej i zdołał wf tylni, 
czasie zniszczyć c a łą  fabrykę. Szkoda wynosi  
3 0 0 .0 0 0  dolarów,. Przylczyną pożaru było  
praw dopodobni ' 1 krótkie spięcie w przewo
dach elektrycznych.

sam

Tajny skład broni we Wiedniu,
W I E D E Ń  3 11 iP al .) .  A\ skutek donie

sienia pewnego m a jo ra ,  policja stwierdziła, 
że w dawinyiu-arsenale wiedeńskim, który o- 
b ecn ie  jest fab ryk ą wspóldzielczą zawodo
w ych  organizacji robotników  znajduje się 
skład broni. Na żądanie ministi-a spraw woj-1 
skowNch iwkroczyl w czo ra j  w ieezprem  do

arsenału  oddział wojska i skonfiskował m a
gazyn broni, składający się z IÓ00 kai’abi
llów, rozłożonych na części składowb. — 
Dzienniki popołudniowe twierdzą, że m ię
dzy koalicyjna wojskową kom isja  kontrolna  
poczyniła kroki u rządu austrjaćkiego w 
sprawie w y k ry cia  .skłaau broni.

Obniżenie stopy procentowej
Z ministerstwa skaibu Komunikują: Dażeniein m i

nisterstw a jest obniżenie 'w dalszym -ciągu stopy pro
centowej, której w ysokość dotychczasowa lamuje życie 
gospodarcze i podbija koszty produkcji i wymiany. 
Obniżoną została rozporządzeniem Prezydenta Rzpltej 
ustawowla stopa procentowa z 15 na 10 proc. w sto
sunku rocznym. Rozu-orządzenite to nie dotyczy odsetek 
umownych, lecz tylko odsetek łprawnycli, tj. takich, 
które należą się prawnie 'wierzycielowi na wypadek 
zwłoki ze strony dłużnika, gdy nie było specjalnej 
umowy o procenty. Na Radę ministrów' wniesiony 
został projekt rozporząi.zenita Prezydenta Rzcz-ptlej, 
które ustali sposób regulowania stopy procentowej w o- 
góle w stosunkach kredytowych Bank Polski zamierza 
w  dalszym ciągu obniżyć stopę procentow ą od udzie
lanych kredytów o pół proc. W  związku z tern mini
sterstwo skarbu przygotowuje rozporządzenie, obniża
jące bankową stopę procentową od kredytów do 14 
proc. w stosunku rocznym, która to stopa ma być 
maksumalną. Rozporządzenie to obow iązyw ać m a od 
D . b m.

T .  T J .  "J85Ł. B o r y s ł a w .
W niedzielę, 6. bm. o g-odz. 6 w jęcz. w! Domu 

Luaowym ©abędzie się odczyt tow . red. Br. Skallaka 
P- : „Zboczenia i manowce na drodze do państwa 
przyszłości". tStan gospodarczy i polityczny w Rosji 
sow eckiej). z  obrazami śy iettnemj

Z Rady miejskiej.
\ h  dzisiejszem posiedzeniu Rudy m iej

skie z powodu śmierci dlugoleńiiego rad
nego z Id u lut m ieszczańskiego śp. F e rd y 
nanda Ohly‘-ego. prezydent N eum an wygłosił 
dłuzsze w spom nienie poświęcone zm arłem u,  
poczem  Rad-a załatwiła kilka drobnych spraw] 
z porządku dziennego i na leni posiedzenie  
zamknięto.

Apetyty litewskie sięgają po 
G rodno

,.Der M om ent" donosi w depeszy z Kowna, iż 
premier Valdemaras w swem ekspose m iał ośw iad
czyć, że prócz W ilna, Litwa powjnna otrzymać rów 
nież i Grodno.

Polska nic na tern nie straci, gdyż obydwa mia
sta pozostaną neutralne poa gwarancją międzynarodo
wą. M aterjalnje Polska zyska jeszcze gdyż jej wy
datki wojskowe znacznie się zmniejszą. (Wip.)

O  konfiskatę odezw y „L ig i obrony  
p raw  człow ieka".

WARSZAWA. 2. marca. (A. W .) Klub PPS. zgło
sił do Min. spr. v ewn. interpelację w sprawie konfis
katy „Głosu Ligi Obrony praw człowieka" (Odezwę 
tę przytoczyliśmy wczoraj w wyjątkach. —  Red.) In
terpelacja stwierdza, że odezwa Ligi domaga się w y
konywania —  w stosunku do więźniów politycznych 
—  przepisów -prawa i stosow ania zasad legalnych. 
W  interpelacji tej zapytuje się m injslra spraw wewń. 
co zamierza jurzedsięwzjąć, aby zagwarantować oby
watelom państwa wolności konstytucyjne.

ZASYPANE MIASTECZKO NA KORSYCE.
PARYŻ, 3. marca. (Pat.). „L‘ Ma-tin" donosi z 

Marsylji, że z jtowodu obsunięcia się gruntu, zasy
pane zostało miasteczko Bisinchi na Korsyce. Jest 
wielu zabitych i rannuych.

r
Uroczyste Nabożeństwo Żałobne

za spokój duszy śp. redaktora

Dra Aleksandra Yogla
odprawionem zostanie w pierwszą rocznicę 
Jego śmierci w sobotę 5 go marca 1927 r. 
o godz. 9-tej rano przed głównym ołtarzem 

w Bazylice archikatedralnej.
Na nabożeństwo to zapraszają: 

S yndykat D zie n n ik a rzy  polskich, 
o w a rzystw o  D ziennik arzy  polskich, 

K asyno I K o lo  literacko-arsystyczne.

Zgon Arcybaszewa,
W A R S Z A W A . ,3 III. (P at .) .  Dzisiaj o 

godz. 1 popołudniu w szpilalu w ojsk ow ym  
p rz y  ul. ZakrińY/ymskie.j zm arł  nie. odzys
kawszy, przytom ności znany pisarz rosyjski  
Michał Piotrow icz Arcyb-aszew.

Skład delegacji niemieckiej
na sesję  Rady Ligi Nar.

B E R L I N .  3 III. (Pai.) .  W* skład dele
gacji niemidekiej na posiedzenie 1!ady Ligi  
N arodów , poza prezesem  Stresem annem  i 
Schubertem, oraz Gaussem, i ' rad cą  Biil- 
lowem. wen oazą następujące  o s o b y :  Radca  
tajny  Zechlin. ja k o  referent dla spraw pol
skich. rad-ca leg-aeyjny Veu;ght jako referen t  
dla spraw Rzeszy, radiea legą ry j  ny Henson  
dla spraw  gospodarczych oraz radcy  lega- 
c\jni Boltzfe i B oltham m ec

Czas letni w  Polsce.
N a posiedzeniu Rady Ministrów. dnia 

2-go bm.. p. mini.sit* Bartol aaipowiedzial. 
zJe w jaknajbliższym  czasie wlniesie na Rade  
Ministrów projtdkl rozporządzenia o wpro  
wadzeniu od 1 kwietnia rb. 'czasu letniego 
na icałym obszarze Rzpltej. Czas ten będzie 
ustalony według słonecznego zegara  wischo- 
dnio- europejskiego, różn iącego  się. o go
dzinę od środkow o-europejskiego, albo n a 
wet wbdlug iń/jasu kaukaskiego, różniącego  
się o dwie godziny.

WICEPREMJER W  KRAKOWI li.
W ARSZAW A, 3. marca (teł. wł.J. Dziś wiceprem. 

Bartel wyjechał do Krakow a.

POŻAR MĄRl
PARYŻ, 3. marca. (Pat.). „L‘ M atin" donosi z 

Houll, że jiozar zniszczył tam wielkie składy mąki. 
Szkodę obliczają na 60.000 funtów szterl.

KASIARZE WARSZAWSCY PRZY PRACY.
W ARSZAW A, 3. marca (tel. wł.). W czorajszej 

nocy kasiarze warszaw scy rozDili kasę ogniotrwałą 
m firmie „Elektrolux“| przy Krakowsk jem Przedmieściu 
1. 4, III. p. Łupem kesiarzy padło tylko 1.000 z l , 
ponieważ firma gotówkę przechowuje W banku.

O jednolity ustrój szkolny
W  niedzielę, dnia 6. bm., o  godz. 11 przedpoł. 

odbęazia się w sali ratuszowej publiczne zgromadze
nie z referatem p. t . : „Jednolity ustrój szkolny".

Komitet obywatelski wzywa mieszkańców miasta, 
aby masowym udziałem zamanifestowali potrzebę de
mokratycznej reformy szkolnictwa.
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Hieni, koła gospodarcze nie chcą wojny handlowej z Polską.
,.VorwarLs‘' w  depeszy z W ro cław ia  do

nosi. żc wiadomości o odprężeniu Iw konflik
cie  p olsk o -n iem ieck im  przyjmują, kola ślą
skie z dużą m ia rą  sceptyzmu. Kola te z do
świadczenia wiedzą, że po wszystkich tego 
rodzaju glosach uspokajajątfyfch wojna (Cel
na. jak dotąd: trwała w1 dalszym ciągu, to 
też i lon w jak im  obecnie śląskie koła go
spodarcze p o czy n ają  przem aw iać, stal się 
niezwykle osLry,. , .V orw ąrts“ pow ołuje się 
n a  artykuł wstępny ..Ostdeulgehe' W irt-  
schaftszeitung“ orglanu okręgowydti izb han
dlowych m iast W rocław iu. GoejTitz. Hirsch.  
Ligniciy i Kagan. Artykuł tego organu stwier
dza. że wojna celna jest rz e cz ą  zupełnie bez- 
sensową i utrzym uje, że dalsze przeciąga
nie konfliktu gospodarczego spowoduje w 
następstwie
C O F N I Ę C I E  S I Ę ’ O B U  K W IT N Ą C Y C H  
N I E M I E C K I C H  P R O W I N C J I  ŚLĄ SK IC H

Robotnicy piekarscy w Tarnopolu pracow ali do
tychczas Inoaą i diniern, od 11. w nocy do 5 '—  6 pop: 
—- 18 godzijn, a w czwartek od 8. rano do MątKu 4. 
popoł. —  32 godz.

Wszelkie protesty nie odnosiły skutku aż wreszcie 
wSec i demonstracja z 5. grudnia skłoniły władze, a 
w pierwśzym rzędzie W ojewódzki Urząd Opieki Społ. 
do wkroczenia w1 porozumieniu z Inspektoratem P ra
cy we Lwowie zawiadomiono majstrów piekarskich 
by od dnia 13. lutego zaniechali nocnej pracy.

Dnia 14. lutego (w poniedziałek) robotnicy na 
zgromaazeniu sw ojem  uchwalili robić odtąd tylko 8. 
godzin, by dać m ożność bezrobotnym wrócić do pracy.

M ajstrow ie nie dali za Iwygrainę, i zwrócili się 
do starosty p. Małeckiego, by wstrzyma! wykonanie 
ustawy na czas nieograniczony, co też się, stało, sta
rosta zarządził, by (jak sam mówjt) policja Wstrzyma
ła się oc1 kontroli piekarń aż do odwołania.

Gdy robotnicy Wysłali do starosty delegację, nie 
przyjął jej, tylko p. W oroszyńśki zasi. p. starosty 
powiedział je j, iż o n)czem n)e Wie.

Delegacja robotników chodziła codziennie do sta
rostw a, t. j. dują 15, 16, 17, 18 i 19 lutego, ale zawsze 
Odprawiono ją  z niczem, aż dnia 21. lutego, przy
ją ł ich wreszcie starosta w  kancelarji referenta p. 
Bi^dy, i sto jąc" powiedział w pośpiechu robotnikom

W edług sprawozdania D y rek cji  Fu n d u 
szu B ezrob ocia  za m iesiąc  styczeń br.. sytu
acja  na rynku p ra c y  na terenie całej Kzpltej 
przedstawiała się n astęp u jąco :

Zarejestrow anych zakładów pracy* było 
18 .361 . liczba zatrudnionych w nich p ra c o w 
ników wynosiła ogółem 8 8 0 .0 4 9  — w  tełni 
7 8 8 .3 0 0  robotników i 9 1 . (i8 9  pracow ników  
umysłowych. 1 ogólnej liczby pracow ników ,  
zatrudnionych w różnych1 zakładach pracy. 
Libezjtieczonych było 7 0 1 .1 2 9  robolu ików i 
7 0 .8 5 0  pracow ników  um ysłowych. Z areje
strowanych w P U. P. P. bezrobotnych było 
2 0 1 .0 7 5 .  Z tej liczby zasiłki ustawowe po-

dapeszcie 'ciekawy' wypadek Na jednej zj 
głównych ulic usłyszeli przechodnie ro z p a 
czliwe Wolanie o pom oc, pochodzące z sa-  
morhodu. pędzącego z szaloną szybkością  

Szofer leżał bez przy tom nośni, t rzym a
j ą c  kierownicę w rękach, a  pasażerka, nie 
um iejąca kierow ać, krzyczała w1 niebogłosy. 
Szofer innego sam ochodu jad ącego  naprze
ciw, zorjlentowlal się W sytuacji, natychmiast  
zawróci- i popędził za „dzikim” sam ocho-

O 10-C 1O L .E C 1A  W S T E C Z .  
Również zachodnie, południowi i środkowe  
Niemicy. gdzie dotąd łudzono się nadzieja., 
iż uda się o wiele łatwiej p rzeboleć  u tratę  
polskich odbiorców: niebawem odczują upa
dek siły kupczej Śląska niemieckiego. O bec
na (chwila, pisze „Ostdeutsęhe W irtschafts-  
zeitung“ — nagli bardzo, ale zawsze jeszcze  
nie test zapóźńo. aby zaapelow ać do urzą-1 
dowljrch kół berlińskich, jeżeli nie uda się 
skłonić p i ł  rządowyich po obu stronach, do 
przerzu cen ia  pomostu między1 stolicami obu  
krajów . leżeli ubolewania godna nagonka  
p ra s y  (miałaby doprowadzić* do coraz  wię
kszego zaostrz,cnia się konfliktu polsko-nie
mieckiego, przedstawiciele kół go sp o d ar
czych (nie czu jąc  się skrępow anym i żaćne- 
mi (wobec siebie uprzedzeniami sami w* swoje  
r ę c e  u jm ą  inicjaiyw ę ku porozumieniu.

botników na swoich zgromadzeniach, do wykroczenia 
pizeciw m ajstrom , ja w as pociągnę do surowej od
powiedzialności" i nje wysłuchawszy nawet dobrze 
delegacji, odszedł.

Zapytujemy . starostę,, czy nie zamierza postąpić 
śladem swego poprzednika, który w' r. 1923, kiedy 
robotnicy prowadzili także akcję o zniesienie nocnej 
pracy, kazał aresztow ać cały Zarząd Związku, dzięki 
czemu, majstrowie narzucili robotnikom umowę, o - 
bowiązującą ich pracować wbrew ustawie, i to  za 
wiedzą starosty, który na czas podpisania umowy 
epi ścił konferencję.

Spodziewamy się, że tym razem chyba p. s ta 
rosta tego robitć nie zechce, że będzie w  myśl jego 
mocodawców] ponadklasowym" i nie da się  skłonić 
przez m ajstrów, do pójścia im Ina rękę i na denuncja
cję.

M ajstrow ie ufni wl _>omoc „możnych tego św iata" 
wypowiedzieli robotnjKom 14-k.ę zadając zniżki ptac 
O 50 proc. z naszych głodowych zarobków' 4 - 8
zł. dziennnie.

Ale robotnicy m. Tarnopola dzięki swej silnej i 
jednolitej organizacji zaw odow ej, nie dadzą się zła
m ać j bęaą walcizyć w" obronie swoich interesów aż 
do zwycięstwa.

Oczekujemy, że nowy wojewoda, zajmie się ty
mi skandalicznymi stosunkami i sposobem załatw ia
nia spraw przez podwładne mu organa.

b ie ra lo ’ 30 .361 robotników i 8 6 2  pracow ni
ków um ysłowych za p o m o g i doraźne w  o k rę
gach najbardziej dotkniętych klęską b ezro 
bocia pobierało 6 5 .1 2 5  robotników i 5 .9 6 3  
pracow ników  umysł. Żadnych zasiłków za
tem nie pobierało  9 8 .7 6 4  bezrobotnych za
rejestrow anych.

Z powyższego wynika, że ogólna liczba  
zarejestrow anych pracowników"' w 1 Polsce,  
p ra cu ją cy ch  i bezrob otn ych ) w' siyczniu br. 
wynosiła 1 ,8 0 1 .1 2 4 .  — L iczba bezrobotnych  
zarejcstrowanyjdi <w P. U. P. P. w ynosiła  
przeszło 18 i pół procent ogółu pracow ni
ków za re jestr  Owianych.

przysuną! się |)±tsjko ze swym  samochodem i 
równocześnie obydwa w o z y  zahamował. — 
Gały len wyścig śledziła p u b liczność wytę
żonymi w zrokiem , poczem  I bohaterskiemu
szoferowi zgolowiano Igorącą ow ację. ,.Dziki1" 
samochód ocalał, zaś niefortunna pasażerka  
doznała silnego wstrząśnięcia nerw ów : K o
rn i ,ją  lekarska stwierdziła, że szofer stracił 
p rzytom ność wskutek zatru cia  zepsuLą kieł- 
btasą.
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Strejk młynarzy.
\Y Młynie Jedlina i Syna. we Lw ów  id 

przy; ul. Janow skiej 115  w ył>upili strt <k ro 
botników (młynarskich. P ra cu je  tani 75 ro 
botników. O grom na większość Łych robot
ników m łynarskich zarabia 2 zł. 80 gaj. a 
tylko poszczególne jednostki z a ra b ia ją  aż 4 
zł. dziennie. Prócz, tego zarobku w1 gotówńd 
otrzym u ją  ro b o tn icy  deputat b a r a /o  niar-i 
nej jakości. — R o b o tn icy  p ra cu ją  w bardzo- 
ciężkich wiarunkach1. R ob otn icy  p r a c u ją  W 
siarce, wskutek tego było  kilka wy, pad i .ów 
zatrucia, ludzie dostają krwotoku przyl Lej 
jiraicy. W indy n ie  m a i robotnicy m uszą  
znosić ,100 kilowe w orki przez fcztery pią-  
tra. O hygienie i w arunkach p r a c y  najle
piej mogłaby; powiedzieć Kasa chorych, bo 
tyle zachorow ań i wypadków zatrucia ile 
w tym m łynie  przypada — nie wykazują) 
inne m ły n y  we Lwowie. Robotnicy postawili 
żądanie 5 0  proc. podwylżki płac. co .jest temu 
b a '"dziej uzasadnione, gdy się zważy, ze r o 
botnicy od 1 9 2 4  r. nie* otrzym ali żadnej pod-t 
wyżki, ii powszechnie wiadomo, że drożyzna, 
w ostatnim poi ro k u  wizrosła rów nież o 5 0  
procent.

D ow cipny p. Jedlin proponuje robotni-  
k o m  i to tylko w arunkow o 10 proc. pod
wyżki i uważa, że jeśli roboLniey! dotych-1 
czas m ogli p rzy  tych płacach wyżyć, to m o g ą  
i nadal cierpieć... P . Jedlin, k tó ry  wybitdo-i 
wat już drugi m łyn, a obecnie będzie bu
dowla ć i trzęci. g ron iaa/i  te1 pieniądze z w y  
zysku i potu robotniczego, M ożeby p. Jedlin  

jego syn spróbow ali żyć  i m ieszkać tak  
jak ro b o tn icy ,  których zątrudnia...

Ani jeden robotnik m ły n arsk i nie zła
mie strejku i w szyscy  solidarnie1 wytrwają, 
wi strejku, a b y  wywalczyć sobie w ogóle m o ż  ■ 
ność egzystencji ludzkiej.

Zrzeszenie krytyków dramatyczn. 
i muzycznych

W  dniu 27. lutego odbyto się pod przewodnic
twem iprof. Dr. juljusza Kleinera zebranie organiza
cyjne lwowskiej sekcji polskiego Oddziału Międzyna - 
rodowego Związku Krytyków dramatycznych i mu
zycznych. W ybrano tymczasowy W ydział, złożony Z 
prezesa (prof. Dr. W ładysław Kozicki), dwóch wice
prezesów' (p Henryk Zbierzchowski dla sekcji drama
tycznej i prof. Friemann dla sekcji muzycznej) i sc '  
kretarki (Stefanja Łobaczewska) i postanowiono po
rozumieć się z sekcją w arszaw śką, która z natury 
rzeczy zajm ie charakter organu centralnego wobec po
szczególnych autonomicznych sekcyj lokalnych w in
nych miastach polskich.

Uprasza się pp. krytyków' dramatycznych i mu
zycznych we Lw ow ie, którzy nie byli na zebran iu  
organizacyjnem, a pragną do tego zrzeszenia należeć 
o nadsyłanie swych zgłoszeń pod adresem tymczaso
wego prezesa.

Prof. Dr. Władysław Kozicki,
Uniw. Jana Kazimierza we L w o w i e .

Gmach posejm owy.

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j *
Ne koncercie, który odbył się w piątek, 25. z. m.- 

w sali Tow i Muzycznego, usłyszeliśmy po r0Z PlGr_ 
wszy w e Lwowie, młodą śpiewaczkę p. Janinę GlU- 
zińską. W ykonała ona program składający się z P_rzc" 
pięknych pieśni polskich, francuskich i memycKicn 
śWjadczący Dardzo pochlebnie o je j kulturze muzy
cznej. Najlepiej wypadły \y interpretacji śpiewaczki 
pieśni francuskie, zwłaszcza wykonane piano. Naogć 
jednak trzeba zaznaczyć, że gdyby głos p- Janiny jlu - 
zinskjej odpowiadał jej muzykalności i „rteligencji, 
byłaby artystką pierwszorzędną. Niestety niem iła, dzi
wnie szorstka barwa średnicy, przy użyciu pełnego 
głosu, psuje całe wrażenie jakie chwilami wywołuje.

Nije pomogło m istrzostw o Iw oddaniu petnem poe
zji i nastroju partji fortepianowej tych przedziwnycn 
pieśni przez p. Helenę Ottaw-owę.

Jeśli wady tej nje będzie można usunąć dalszą 
pracą, nie można łudzić się nadzjeją powodzenia w: 
przyszłości.

Nieliczna, ale bardzo życzliwa publiczność przy
jęła śpiewaczkę bardzo gorąco. Zastępca.-

om

Walka robotników piekarskich z niewolnictwem.

zaraz na wstępie:
„Doszły mnie słuchy, że panowie nam aw iacie ro-

Urzędowe sprawozdanie z rynku pracy.
Stan bezrobocia.

Dziki samochód na ulicach Budapesztu.
"W ubiegłymi tygodniu zdarzył się w Ilu-1 dem. Kiedy wreszcie zrów nał się z nim.
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Wyklęcie Spinozy.
D o k u m e n ti

Podczas, gdy osły świat naukowy skiuda hołd 
nieśmiertelnej pamięci wjelkjego lVozofa Spinozy z o - 
kazji 253-tcj rocznicy jego śm ierci, rozum je ją c, ze 
genjalny jego duch zapłodni) myśl ludzką śkarbanii 
ideji istnieje coś tragicznje- komicznego: Baruch 
Spinoza, potomek portugalskich żydów, chwała 
1 światło Holandji, dotychczas uważany jest przez or
todoksów żydowskich za obciążonego klątwą którą 

i przed 271 laty rzuciła na niego synagoga w Amster
damie. Potwierdził to niedawno rabjn żydowskiej 
gminy amsterdamskiej, Ricardo. Formuła wyklinająca 
Spinozę, jako kacerza, brzm iała:
„KL/JTWA RZUCONA w  ŚW IĄTYNI 6. MIESIĄCA

5416 (1656) NA BARUCHA D‘ ESPINOZĘ.
Według wyroku amoków, i świętych odrzucamy, 

Potępiamy, przeklinamy Barucha D' Espinozę za po
k o le n ie m  Rady kościelnej i zgjodą całej tej świętei 
Sldliny, w obecności świętych ksiąg i 613 zawartych 

nich przykazań klątw y, którą Jozue przeklął Je - 
rycho, którą Elizeusz przeklął chłopców i W szystkie- 
th; przekleństwami, zawartem i w księdza praw ; niech 
bidzie przeklęty w dziuń i niech będzje przeklęty w 
nocy, ŵ e śnie i przy wstawaniu, przeklęty przy wy
chodzeniu, przychodzeniu, niechaj mu Pan nigjdy nie

ciem noty.
przebaczy, niechaj gniew jego ściga go zawgze i o -  
barczy go wszystkiemi przekleństwami, zawartem i w 
księdze praw, niech zniszczy jego imię pod niebem i 
niech go Pan odłączy od wszystkich pokoleń Izraela 
A wy którzy trwlacie przy Panu, Bogu waszym, bądź
cie dziś ibłogoslawieni, jeśli sprawicie, że nikt z nim 
nie będzie mógł ustnie ani ]>is#mnje obcować, nikt 
nie wyświadczy mu przysługi, nikt nje będzje z nim 
przebywał pod jednym dachem, nikt nie zoliży się do 
niego na odległość czterech łokci, nikt nie będzie czy
tał ułożonego lub napisanego przez niego dokumentu".

W iadom o, że Spinoza nie czynił żadnych sta-- 
rań, aby uzyiskać zniesienie klątwy. Opuścił tylko 
Amsterdam, by w odpowiedniejszem środowisku prze
myśleć do końcia swój sen o wielkim Bogu.

Dość pociesznie wygląda onecuie fakt, że klątw ą, 
(„cheremem") objęci są po wieki wszyscy zwolennicy 
nauki Spinozy. Dogmat w jelkjego „cheremu" żada, 
aby w zniszczeniu kacerza współdziałali również a - 
niołow je niebiescy i domagali się jego duchowego 
j:Otępienja.

Kiepska zatem będzie sprawa z filozofam i, wy
znawcami nauki Spinozy...

Burzenie starych tradyęj i tureckich.
Turcja zrywa radykalnie z dotychczasowymi o - 

byczajarrii Do niedawna nakrycie głowy dla Turka 
było oznaką religijną. Ubierał się już po europejsku, 
at};: z fezem na głowie się nje rozstaW ał. Teraz Ina roz
kaz Kemala paszy fezy zostały wygnane z granic Tur
c ji, ich miejsce zastąpiły kapelusze europejskie.

Ale czem jest sprawa kapeluszy w : porównaniu z 
radykalnemi zmianami w życiu społecznem Turcji.

Po skasowaniu haremów-, po zakazie ukazywania 
się kobjet tureckich w zasłonach na tw arzy, weszła 
w życie us‘aw a o jednożeristwje, co starsze pokolenie 
Turków w  rozpacz wprowadza. Mianowicie dnia 1. 
marca weszła w1 życie nowa turecka uslawa małżeń
ska, która przed rokiem, w lutym 1926 r. została u- 
Łhwaiona przez zgromadzenie narodow e w Angorze.

Wedle dotychczasowej tradycji, w‘olno było mieć 
.człowiekowi wolnemu cztery żony, niewolnikowi
dwjp. W  ptraktyęe |w'ygiąaało to jeszcze inaczej.

Wedle Koranu posag wnosił mąż, tak
zw. „mehr" — dar ślubny ofiarowany żonie —  od
grywał wybitną rolę w zawieraniu małżeństw. „Męż
czyźni stoją ponad kobjetami powiada Koran —

ponieważ Bóg tak ustanowił, i ponieważ ze swego 
majątku ofiarow ują kobjecie dary".

Najsilniej różnica między staro - mahometań- 
skiem a śWjeżo Wprowaazonem prawem malżeńskiem 
występuje wi kwestji rozwodów. Tradycyjne małżeń
stwo tureckie, było właściw ie kontraktem kupna, któ- 
rem państwo nie zbyt się interes o wiat o. Dlatego leż 
mąż mógł w bardzo prosty sposób pozbyć się żony. 
Trzy rodzaje rozw odów  znało to stare praw o: przez 
wyrok sądow y, przez umowę między małżonkami, i 
przez rozerwanie związku małżeńskiego z woli męża.

Pierwszy sposób przysługiwał kobjecie, jeśli mąż 
nie wypełniał obow iązków alimentacyjnych; drugi spo
sób służył również kobiecje, jeśli się z mężem co 
do rozwodu porozumiała. Ale trzeci sposób był w ij- 
łącznem prawem mężczyzny Mógt on rozwodzić się 
kiedy mu się żywnje podobało. Przez cztery miesią
ce był t. zw. okres |jrzejściowy (idda), po którym 
obu stronom wolno było wchodzić w nowe związki 
małżeńskie.

Teraz wszystkie przepisy Mahometa tracą moc 
obow iązującą.

Lepsza śmierć, niż pożycie ze ztą żoną.
Dzień w dzień na całym św1 jecie, ludzje w sposób 

•bardzo ractykalny przerywają łańcuchy małżeńskie, po- 
prostu zaaajac sobie śm ierć. Nie starczyło by więc 
miejsca w  aazecie, gdyby się chciało o każdym takim 
wyj>adku pisać.

Jeżeli w jęc notujemy oDecnje wypadek sam obój
stwa w  Paryżu, to cfta legc że dokonał się on 
w niezwykłych okolicznościach.

Było to przed kilku dniami w Paryżu Około go
dziny 2. w nocy kilku policjantów1 patrolujących na 
Champs de Mars, gdzie wznosi się, Wjeża Ejffel, usły
szało w oduan głos wołający o pomoc. Ponjeważ nie 
było możliwe zrozumieć z której strony glos pocho
dził, zarządzono obławę po ogrodach, lecz bez w y
niku. Nagle jeden z policjantów spostrzegł na ciemnej 
sylwetce Wjeży E jffel, słaby punkcik świetlny, jak 
gdyby ktoś palił tam papierosa.

R/ecz wyjaśniła się W krótce; byl to ten sam oso
bnik, jjdóry przedtem w oiał o pom oc wśród nocy. P o 
licjanci w towarzystwie dozorcy strużującego wieżę 
weszli na czw arte piętro, żądając od nieznajomego 
natychmiastowego .zejścia.

Lecz człowiek, który sjedziat okrakiem na je 
dnej ze sztab żelaznych, z których się składa wieża, 
Odpowiedział, że owszem zejdzie niezadługo, lecz rzu
cając się na dół, gdyż j>ostanowił umrzeć. Prosił na
wet policje, aby udała się do jego żony, przyprowa
dziła ją do stóp wjeży, chdai bowpun, aby kobieta, 
która mu zatruła-^ycie, była obecną przy jego śmierci.

Jeden z policjantów udał się  pod wskazanym a- 
clrtsem i wkrótce potem pow rócił w towarzystwie 
żony szaleńca. Kobieta jednak nie od\W*zyta się zaw o
łać na swego męża, w  obawie, ny swego zamiaru nie 
wykonał. I tak przeszło kilka godzin. Nad ranem ko- 
m iserjat dzjelnjcy ,,lnvalides“ rozpOrządzjł aby po
licja i gapie, których się sporo nagromadziło w ogro
dzie oddalili się wszyscy, myśląc, że szaleniec nje w i
dząc nikogo przy sobje, odstąpi od swego zamiaru 
i zejdzie z ‘" i js ia ją ce j nad przepaścią sztaby.

Leflz i to nje Ipomogło: kilka minut iprzed szóstą 
nieszczęśliwy rzucił się na dól, roztrzaskując się na 
bruku. Był to robotnik- elektrotechnik, który w jx>- 
zoslawionym liście oświadcza, że woli śm ierć, niż 
dalsze pożycie z znienaw.dzoną żoną.

Zagini&na ekspedycja naukowa.
W  grudniu 1925 r. wyruszyła do ouszczy bra

zylijskiej, ekspedycja naukowa, w! celu zbadania nie
znanych jeszcze azikich krajów. Na czele wyprawy 
stał pułkownik Fawćet, który wyraził przypuszcze
ni®. że kolebka ludzkości znajdować się może w 
niedostępnych lagach Brazylji.

Ekspedycja składałja się z 3 członków , a miano
wicie: z pułkownika Fewceta, jego syna i nilodeao

geografa R. Rimla. W yekwipowanie je j składało się 
z małegc oancernego samochodu, karabinu maszyno
wego i z dużej ilości silnych ref!ektoróV , do któ- 
ryc hpułkownik przywiązywał szczególniejszą wagę, 
Jego zdaniem latarnie te stanowiły najpewniejszą broń 
j.-rzeciwko wszelkim niebezpieczeństwom, jakie m o
głyby zagrażać ze strony miejscowych szczepów! ucze
stnikom vryprawy. Dzicy, zamieszkujący oółnocny k ra 

niec dżungli,, należą do najniebezjńeczniejszych w ro
gów, którzy wymordowali selki Europejczyków, ucze
stniczących w- wjelkich i doskonale uzbrojonych \vy- 
praw-ach. Szczepy te pędzą żywot koczowniczy i nie 
różnią się prawje niczem od ludów które zam ieszki
wały tamtejsze okolice |;rzea 1000 lat.

Fawcet był przekonany o  tern, że tubylcy przerażą 
się oślepiającego blasku reflektorów i uw ażać będą 
białych gości, za jakieś nadziemskie istoty

W pierwszych miesiącach nadchodziły od Fa- 
w cela i iov  arzi,s-.y j;g o  podróży komunikaty i lislydo 
Europy, ale po jakimś czasie korespondencja ustała

Na ostatniem posiedzeniu Tow arzystw a geografi
cznego w Londynie om aw iano tę sprawę a przewodni
czący Tow'. wyrazu obawę, że prawdopodobnie wszy
scy członkow-ie wyprawy zginęli, gdyż w przeciwnym 
razje bodaj jeden uczestnik uwiadomiłDy jnstjytul o d a l
szych dziejach ekspedycji.

Ostatni list, który pułkownik wysiał do Euro
py, oznaczony był datą 20. maja 1926 r. W ówczas 
wyprawia znajdowała się koło M atto Grosso, m iej
scowości położonej na krańcu olbrzymich Lasów W  
korespondencji tej wyraża pułkownik Fawcet nadzieję 
że najdalej w przeciągu kilku miesięcy będzie mógł 
zadziwić św iat njezw'ykłemi odkryciam i naukowemu, 
Tymczasem zapowiedziane dalsze komunikaty, już nie 
nadeszły.

Pewnemu przyjacielowi oświadczył Fawcet, na 
Odjezdnem, że gdyby do 30. maja 1927 r. nie dał o 
sobie znaku życifc, to w takim razje nje należy czy
nić poszukiwań, gdyż byłby to  daremny Wysjłek Mi
mo to jednak, przyjaciele pułkownika, zorganizowali 
ekspedycję ratunkową z inżyn jerem M orrisem na czele 
który budował m ost w1 Urugwaju. W raz z trzema 
towarzyszami dotarł M orris do Quarachi, gdzie mały 
jego oddział wpadł w ręce dzik jego szczepu. Śm iali 
podróżnicy byliby njechybnje ponjeśli okrutną śmierć 
gdyby w. ostatnim momencie nie zjaw ił się zupełnie 
niesjjodz-ewanie patrol W ojsk rządowych, który u- 
wolnil na pół żywych jeńców z ciężkiej opresji-

Dyrekcja poczt wyjaśnia.
Na notatkę umieszczoną w iczasopjśmi_ nr. 4 

z 6. stycznja b. r. w rubryce „Nowiny z dnia" oznaj
mia się na podstawje Wyniku przeprowadzonych do
chodzeń, że urząd pocztowy w* Szczercu obok Lw owa 
ryje przeczy, iż prosił interesantów, by wpłacone bank
noty konsygnowalj wedle serji i numeracji a czynił t o  
z jłowodu pojaw ienia się w tam tejszej okolicy bar
dzo licznych, a trudnych do rozpoznania falsyfikatów- 
i wsKuteK tego przyjmowanych przez urząd poczto
wy, jako prawdziwe. Rozpoznawał je dopiero Bank 
Polski przy odbiorze odsyłanych doń przez ten urząd 
nadmiarów kasowych i unieważniał je , oraz konfi
skował na rachunek kierow nika urzędu, który jx)- 
wstałe z tego pO W 'od u niedobory kasowe musi pokry
wać z A\ 'asnych funduszów.

Dyrekcja j rzypomina równocześnie urzędowa od
nośne przepisy i zabrania imu żądania od stron 
przedkładania konsygnacji wpłacanych banknotów.

Co do obchodzenia się z publicznością m iejsco
wej kierowniczki urzędu pocztowego w Szczercu nie 
zrobiono w- tym kierunku żadnych ujemnych spo
strzeżeń.

25 s a l i  w y k ł a d o w e j
Polskiego T ow arzystw a Higienicznego.

Nielada biesiaaę miała ostatniej njedzieli w kino
teatrze „Marysieńka" garstka słuchaczy na wykładzie 
dyr. Dra Duchowicza p. t. „Prawda 0 alkoholu".

Znakomity chemik-pedagog, znany w- Polsce z p o 
pularnych broszur z zakresu higjent odżywiania, i al~ 
kohologji i niestrudzony propagator ideji w alki z a l 
koholizmem, z nadzwyczajną sw adą wygłosił półtora 
godzinny wyktad o istocie i działaniu alkoholu. 
Wykład jwzeplatany i objaśniany licznemi demon
stracjam i własności chemicznych alkoholu, ja k  palenie 
się zagotowanego piw a, ścinanie białka kurzego jaia 
i t. p., dalej przeźroczami z pokazem zmian w- na
rządach wewnętrznych, tudzież licznemi wykresau i 
bądź własnego pomysłu, bądź wydanemi przez Gene
ralną Dyrekcję Służby Zdrowia w W arszaw ie - zdo
był szczere i gorące oklasjk) słuchaczy. Szczególnie 
interesujące były grafikony, iprzedstawiające losy po
tomstwa alkoholików

W  najbliższą niedzielę, tj. 6. m arca wygłosi w  ki
noteatrze „Marysieńka" znany specjalista lwow ski Dr. 
Mieczysław Andruszewski wykład „O chorobach wene
rycznych", przeznaczony wyłącznie dLa mężczyzn.



„D Z IEN N IK  K U P M Y  ‘ Nr. 52

Ŝtteratnca, nauka, sztuka.
REPEfiTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Piątek, o godz. 7.30 \vjecz. „Radość Kochania". 
Sobota, o godz. 3,30 popoł. „M azepa". Ceny 

najniższa popołudniowe.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Tosca". Gośc. wyst, 

Michała Holyriskiego.
Niedziela, o godz. 3 popoł. „Kredowe Kolo". Ce

ny zniżone popołudniowe.

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Jej Chłopczyk". 
Sobota, popołudniu, z powodu generalnej próby 

„Król Kawy" taatr zamknięty.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Jej Chłooczyk". 
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „O tem jeszcze 

nie w iecje..." Ceny popoł.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Dom W arjatów". 
ro bota , a  godz. 7.30 wiecz. „Dom w órjatów " 
Niedziela, o *godz. 4-te j popoł. „Mecenas Bolbec 

i jego... m ąż". 'Ceny popularne).
Niedziela, o godz. 7.30 wjecz. „Dom w arjatów ". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Dom w arjatów ". 
W torek, o godz. 7.30 „Dom w arjatów ".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„ L E W ": Metropolis.

„APOLLO": Najukochańsza żona Maharadży. 
„KOPERNIK": Serce żebraka.
„M ARYSIEŃKA": Pierwszy wystrzał W  carat. 
„PAŁACE": M etropolis.
„WANDA": Talizman śm ierci. —  Czarna maska. 

„CHIM ERA": Książę i Kurtyzana.
„PA SA Ż": Tarzan wśród małp 
„RCCOCO": La\,a namiętności. 
„FATAMORGANA": Marynarz na dnie m orza. 
„NOW OŚĆ": Tragedja Domu Habsburgów.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Piątek, 4. marca Juljusz Chajes. Pianista.

„CUDAKI LW O W SK IE", trzy akty ciętej satyry! 
pióra „Pięciu Złośliwych" w sali Kasyna i Koła 
Iiteradko-artystycznego, o godz. 8-m ej wiecz. Prem iera) 
5. marca.

TEATR W IELKI. Jutro w sobotę, o godz. 3.30: 
popołudniu —||po cenach najniższych — - dla m ło
dzieży szkolnej i szerszej publiczności, ukaże się 
po raz oslatni wspaniały aram at Juljusza Słow ackie
go : „Mazepa' .

TEATR NOWOŚCI. Jutro, w sobotę popołudniu, 
z powodu generalnej próby z najnow szej premiery o - 
peretki „Król Kawy" A. T . Mullera, teatr zamknięty.

„PANI PICK N7  ̂ AUDJENCJI", Iprzepyszna, try
skająca humorem, kom edja-tm rleska Em ila i Arnolda 
Golzów, będzie najbliższą prem ierą Teatru Nowości. 
Przedowcipna akcia, pełna kapitalnych, przedowcipnie 
powikłanych sytuacyj, rozgrywa się częściowo w 
Schonbrunile —  przepyszne sylwety dworaków, z b. 
cesarzem Austrji na pierwszym planie, dają tej sztuce 
specjalne, wyborne tlo.

„CUDAKI LW O W SK IE". Grupa „Pięciu Z ło ili 
wych", jak się nazw ali, znani i popularni 'iteraci 
Lw ow a, rozpoczyna z dniem 5. marca br. (sobota 
z uderzeniem godz. 20-te j szereg uciesznych widowisk 
p. t . : „Cudaki Lw ow skie". Co do osób autorów, to 
możemy odkryć rąbek tajemnicy o tyle, że wszyscy są 
dawnymi współpracownikami nieodżałowanej pamię
ci „Szczutka", jedynego i najpjerwszego w 1 swoim 
czasie pisma satyrycznego w Polsce. Są oni po części 
również twórcami pierwszych „łątek lwowskich", któ
re tak dobrze zapisały się w pamięci kulturalnego 
Lw ow a, przez trzy miesiące z rzędu wypełnioną salą 
świadcząc o potrzebie popularności takich* imprez 
w naszem mieście. „Cudaki lw ow skie" —  trzeba to 
zaznaczyć wyraźnie —  to nie są zupełnie marionetki, 
ale wprost przeciwnie karykatury kartonowe w ybil- 
nych i znanych ośobistoścj LwoW a, takich, które 
mają coś do powiedzenia. Dlatego też nikt nie po
winien uważać sobie za ujmę, o ile znajdzie swoją 
podobiznę w Kasynie miejskiąm na spektaklu, gdyż 
kompanję mieć będzie zacną i zaszczytną. Jak  wia
domo w ośrodkach życia umysłowego na zachodzie 
najwyżej postawione osobistości znane i cenione, 
dostają się pod ostre pióro satyry, nie obrażając się 
o to w cale; przeciwnie, dumne są z tego, gdyż do
daje im to rozgłosu i wzmaga ich popularność.

„Satyra nie chce szkodzić nikomu, lecz wzbudzać 
śm iech!“ — powiada w prologu „Garncarz z Kut“. 
Garncarzem tym jest oczywiście nie kto inny, jak 
Kazimierz Kostynowicz, znany i ceniony m ala-z j 
karykaturzysta, również dawny „Lątkorz", który o -  
statniemi czasy przerzucił się z takjem  powodzeniem,

: t M ą n D a D O U m H H H B H H H g

jak świadczyła o lem jego wystawa ceramiczna w' 
Tow . Sztuk Pięknych, do przemysłu artystycznego, 
czerpiąc wzory głównie z huculskich Kut. On tedy 
jest twórcą tych dwumetrowych prawie kartonów, u- 
ciesznych podobizn miłych lwowian, jako też deko
ratorem i insoer.izatorem „Cudaków". Odtwórcy tek
stu będą pierwszorzędni, a przy fortepianie znany mu
zyk i kom pozytor, autor niebawem ukazać się m a
jącej operetki T . A. Mliller. Jednem słowem „Cudaki 
lw ow skie" to impreza, na której nje powjnno braknąć 
nikogo z kulturalnych ludzi naszego m iasta. Bilety 
można już nabywać u Seyfartha.

Sprawy partyjne.
* POSIEDZENIE KOMITETU OBWODOW. WSCH. 

MAŁOPOLSKI odbędzie się w  niedzieLę, dnia 13. m ar
ca, w lokalu przy ul. Brajerow skiej, O godz. 10 rano. 
Ze względu na ważność spraw , będących na porządku 
dziennym, uprasza się wszystkich towarzyszu i tow a
rzyszki delegatów o bezwarunkowe przybycie.

Z  ruchu zawodowego.
§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY M ŁYNARSpY 1 W  mły 

nie Jedlina i Syna we Lw bw ie, przy ul. Janow 
skiej 115, z powodu .głodowych plac, wybuchł strejk. 
Wzywamy robotników  do om ijania tego młynia.

§ BACZNOŚĆ POMOCNICY FOTOGRAFICZNI!
Z powodu ogłoszenia bojkotu Zakładu fotograficznego 
Marka Hirscha, we Lw ow ie, ul. Żółkiewska 5, wzy
wamy wśzystkich pracowników fotogr. do om ijania 
tego Zakładu.

Związek praeown. fotogr. we Lwowie.

k o m u n i k a t u
X TOW ARZYSTW O LEKARSKIE. Porządek dzień 

ny na piątek, 4. m arca: 1) Dr. Dobrzański: Omówienie 
pokazów z poprzedniego posiedzenia. 2) Dr. L im a
now ski: Preparat z przypadku gruźlicy mostu. 3) Dr. 
Falkiewicz: Przypadek pseudosklerozy. 4) Dr. Jan ik : 
a) Przypadek wola pozam ostkow ego, b) raka krtani. 
5) Prym. Dr. Lipiński: Przypadek posocznicy meningo- 
kokow ej. 6) Dr. Tom anek: 0  hypertonji vyktadk

N IEZA W O D N Y ŚRO D EK
Przeciw

reumatyzmowi, 

gośćcowi,

kurczom m ięśniow ym , 

nerwobólom 

i tym podobnym 

dolegliwościom 

najlepszem 

n a c i e r a n i e m  jest 

I C H T I O M E N T O L
Przeszło 5000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni
czej tego nacierania. Ichtiomentoljestdo nabycia we wszyst
kich aptekach w Polsce lub wprost w Laboratorjum  

chem icznem  apteki 
M ra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr. 20

O g ło sze n ie .
Likwidatorowie Banku Kredytowego dla Handlu i Prze 

mysłu w Dolinie — Stow. aarej. z ogr. poręką, wzywają 
swoich wierzycieli do ogłoszenia swych pretensyj w ciągu 
1-go roku od dnia tego ogłoszenia.

Dolina, dnia 20 lutego 1927 
1. W eiser m. p. S. Reiss m. p.

ZREDUKOWANY młody inteligentny mężczyzna poszukuje 
jakąkol ’ iek pracę biurową. Wiadomość do Admin. pod 

.Sierota*.

ZnObHYCH
KDbPDRTERDW

przyjm ie Administfticia 
DZIEN NIKA LUDOW EGO  
Lwów, Syk&tuska L. 21

Zgłoszenia od g. 4— 7.

Korzysfaj z pląszeft lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S, A.
I n f o r m a c je :

Lwów Nr. telef. 2—19
„ „ 9 - 3 6
„ „„ 6 -1 0
„ * 2 2 -7 5

Kraków „ „ 32—22
26—45

Warszawa Nr. telef. 9 — 6)0
„ „ 19-88
„ „ 8— 50

Łódź „ „ 3 — 11
,, „ 26— 16

Gdańsk „ „ 415 — 31
Wiedeń „ 7 8 3 —95

„ „ 4 8 5 — 60

w..-. v." 0

/M*r.1 ‘“fiAweeurmooc.

. K A S Z L U
DUSZNOŚCI i CHRYPKIwoafer

W spaniałą powieść EMILA ZOLI p- t.

GERMINAL
p oleoa

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.
SÓW*: •: a ; .. Hm.

P n n j  w średnim-wieku, osoba bardzo porządna — przyj- 
* Willi jnie w pensjonacie na letnisku lub w miejscu ką
pielowym posadę — klucznicy lub gospodyni. Wiadomość 
do Administracji .Dziennika Ludowego, pod >Wyjazd«.

DUTYNOWANA kasjerka z kilkuletnią praktyką, ładnem  
pismem poszukuje jakakolwiek posadę. W iadom ość do 

Adm. pod »N. P.«

Zastępca naczelu. redakt. i red odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T.


